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255. Redaktor odpowiedzialny Środa, 7 listopada 1877. Józef Żórawski. Rok VI.
vor Poznański’4 wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych. Przedpłata kwartalna wynosi w mieścio 7 marek 50 len., w cesarstwie niemieckiem 9 marek 15 fon., w Austryi i Węgrzech 6 guldenów, we Francy1 
i Szwajcaryi i Włoszech 18 franków, w innych krajach cena prenumeracyjna pozuańska z doliczeniem odnośnego portoryuin. — Biuro redakcyl przy placu Wilholmowskim Nr. 16. Ekspedycya przy placu Wilhelmowskim Nr. 17, 
ukarni ,1. L o i t g e h r a. Ajencye Kuryera: w Krakowie .1. Czech, księgarz: we Lwowie F. II. Ry chter. Ogłoszenia przyjmują się w ekspedycyi jako też u pp. lt. M o s s o w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hali, Hamburgu 
u, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strasshurgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu; II a as ens tein ,t Vogler w Hamburgu, Bazylei, Berlinie, Wrocławiu,hamiemcy (Chemnitz), Gdańsku, Dreźnie, Erfurcio.
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Genowio, Hali n. S., Hanowerze, Kolonii. Lausanne, Lipsku, Lubece, Norymbordze, Pradze, Stuttgardzie, Wiedniu, Zurychu; Daubo&Comp. w Frankfurcie; H. Albrecht w Berlinie, Friedrichatrasse No. 74, 
Havas, L a f i t o, B u 11 i e r. w °arył.i place do la Ihmrso 8. Cena inseratów wynosi od wiersza drobnego druku szescielamowego 15 fon., reklamy 30 fen., tłomaczenia na język polski bezpłatnie.
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POZNAM, 7 listopada.
statnie depesze, jakie nam telegraf zFran- 
rzynosi, donoszą, ic utworzenie nowego ga­

li napotyka na wielkie trudności. Aż do 
działku wieczora nie udało się p. Pouyer- 

Oytier doprowadzić układów z rozmaitymi mę- 
100! stanu do pomyślnego skutku, prawdopodo- 
60. zatem dawny gabinet, stanie przed Izbą 
4:i’nić będzie tak swej polityki, jako też aktów

12,
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114 danych w czasie swych rządów. W każdym
82jk razie marszałek nie myśli porzucić poli- 
69;konserwatywnej. Ustępując w kwestyi osób, 
69inyśli ustąpić w kwestyi zasad i jest zdecy- 
^inym bronić wszystkiego, co tak uroczyście 

rzekał. Jeżeli nie uda się kombinacya 
^5ycr-Quertiera, marszałek chwilowo innego 
Misterstwa szukać nie będzie, tylko odczeka 

idniejszćj chwili. Partye konserwatywne ze-

ey się też do czynu, aby poprzeć moralnie 
szalka, jakkolwiek przykład dawany im przez 
blikanów a zwłaszcza ruchliwy komitet le- 
“ senatu dawno już był powinien ich zachęcić 

^Ifllareiunienia agitacyi szerzonej przez radykałów. 
3 zlmniki legitymistyczne ogłaszają notę z za- 
186ilomieniem, że na zebraniu poniedziałkowem 

zicy z Izby deputowanych wybrano delegatów 
^Pjlecono im udać się doMacMahona, aby wyra­

mi uczucia konserwatywnego kraju, który 
• uchawszy marszałka w ostatniej walce wy- 
sssszej, liczy na jego słowo i energią wzwalczu- 

rewolucyjnych agitacyi. Wczoraj wieczorem 
ło się odbyć drugie zebranie prawicy. Co 

25 zamiarów republikańskiej większości w Izbie 
iłowanych są one jasne i niewątpliwe. Le- 

mozi żąda poddania się marszałka lub jego ustą- 
llUt.j. 1 Kitrząily grup lewicy zebrały znowu
poniedziałek u Kamila Say i postanowiły 

ł9?irnde wszystkie wytężyć siły, a nawet gdyby 
o potrzeba nocne odbyć posiedzenie, by przy- 

' ,innii'j z połowę wyborów uznać za ważne 
czwartek już módz interpelować obecny lub 

gabinet. — Wypadek wyborów jeneralnych 
iytych w niedzielę jeszcze nie jest zupełnie 
Lny. Republikanie cieszą się, że 60 miejsc 
wych zdobyli; zmiany to jednak wielkiej nie 
•owadzi w składzie rad jeneralnych, prze 
ga jak dotąd pozostanie po stronie konser-

sztr 
li wi 
aiisf?, 
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iZ“Sywnój.
Na wczorajszem posiedzeniu wiedeńskiej Izby 

Wjphtowanych odpowiadał minister handlu pan 
idoaąiumecky na interpelacyą wniesioną w sprawie 

ody celnej z Niemcami i oświadczył pomiędzy 
"wjłiemii P kłady, rozpoczęte w kwietniu r. b., zo- 
odsl(iiy zerwane dnia 22 października, ponieważ 
spnisarze niemieccy uważali zakończenie ich 
^jrizez to, że rząd ich nie jest w położeniu, ażeby 

ógł przyjąć odpowiedzialność za traktat, który 
. porównaniu do traktatu z r. 1868 znaczne za- 

ewicera pogorszenia, i że stosownie do tego uwa-
nie mogą poczynionych propozycyi za stóso- 
podstawę. Ponieważ komisarze niemieccy 

inyi
;ącjc

nie mogli oznaczyć tych punktów z naszych 
wniosków, które rząd niemiecki uważa za niemo- 
żebue do przyjęcia, i przy spornych pozycyach 
taryfowych nie clicieli ustanowić granicy, w ja­
kiej zgoda za możebną uważaną być mogła, 
przeto ku wielkiemu naszemu ubolewaniu zda­
wało się nam, że wszelkie porozumienie jest nie- 
możebno. Rząd niemiecki powrócił tymczasem 
do życzenia, żeby istniejący układ przedłużyć na 
rok jeden , na co jednakże rząd austro-węgierski 
ze względu na konieczność stanowczego ustano­
wienia zasad naszój polityki handlowćj i eelnój 
przystać nie mógł. Przez to położenie rzeczy 
okazała się konieczność przedłożenia ciałom pra­
wodawczym ogólnej taryfy eelnój, tóm więcój, że, 
ponieważ z rokiem bieżącym kończą się wszyst- 
1 ie nasze układy celne, wstąpićby musiała wszę­
dzie obecnie jeszcze istniejąca taryfa celna z ro­
ku 1853, ze zmianami z dnia 30 czerwca 1865, 
czego, jak się samo przez się rozumie, rządby 
uniknąć chciał. Projekt do prawa o ogólnój ta­
ryfie celnej ułożony już został w wszystkich 
szczegółach z rządem węgierskim i wkrótce przed­
łożony będzie. Rząd spodziewa się, że prawo to 
będzie mogło już z dniem 1 stycznia 1878 roku 
wnijść w życie. Ponieważ rząd uważa za swój 
obowiązek nie zaniechać niczego, iżby przy upły­
wie niemieckiego traktatu handlowego nie zaszła 
żadna przeszkoda w dawnych stosunkach komu­
nikacyjnych, przeto na wniosek Ze strony Nie 
mieć już w przebiegu rokowań uczyniony wy­
powiedział swą gotowość do zawarcia trakta­
tu na podstawie mocarstw najbardziej uprzy­
wilejowanych, przyczem uwzględnione być mają 
o ile możności wzmiankowane stósunki. — 
W dalszym ciągu posiedzenia odpowiadał minister 
wyaroau otremayer na interpelacyą w sprawie uzna­
nia starokatolików jako samodzielnego religijnego 
stowarzyszenia, że, ponieważ starokatoliey dopiero 
13 październikarb. złożyli oświadczenie, odnoszące 
się do prawnego uznania, ministerstwo dopiero 
18 z. m. mogło się oświadczyć za uznaniem sta­
rokatolików jako stowarzyszenie i zezwolić na 
utworzenie starokatolickich gmin w Wiedniu, w 
Warnsdorfie i Ried. — W odpowiedzi zaś na in­
terpelacyą w sprawie konfiskaty szyn w Węgrzech 
powiedział minister handlu p. Chlumecky, że au 
stryacki rząd poczynił spiesznie kroki u węgier­
skiego rządu, celem zniesienia konfiskaty. Rząd 
węgierski uważał szyny za koutrabandę wojenną, 
jednakowoż na świadectwo rządu rumuńskiego, że 
szyny przeznaczone są do rumuńskich kolei żela­
znych, wydał je. Zasadnicze rozstrzygnięcie kwe­
styi, czy szyny uważać należy za koutrabandę wo­
jenną, czy nie, jest w biegu.

Z Belgradu donoszą do Po lit. Corr., że 
marsz armii serbskiej ku granicy odbywa 
się wciąż, wnioskować jednak ztąd nie można, aby 
akcya Serbii była bliską. Po części chodziło tyl­
ko o zluzowanie brygad milicyi stojących nad gra­
nicą, — Naczelnicy bośniackich powstańców, ba- 

ohecnie w Wiedniu, zażądali od serb-wiący

nowego dowódzcy na-skiego rządu zamianowania 
zelnego.1

W Carogrodzie odkryto znowu spisek. Pol. 
Corr. dowiaduje się, że w niedzielę aresztowano 
na rozkaz w. wezyra wielu wybitniejszych dostoj­
ników. Aresztowania te stoją w związku z rze- 
komóm sprzysiężeniein partyi złożonego z tronu 
sułtana Murada.

O sytuacji wojennój i widokach, jakie mają 
dążności do nowi go ukształtowania rzeczy na 
Wschodzie przy zawarciu pokoju, piszą z Berlina 
do urzędowej wiedeńskiej Po lit. Corr. pod d.

1 z. m., niezawodnie zgodnie do zapatrywań się 
rządowych kół niemieckich, co następuje:

Szybkie postępy oręża rosyjskiego w Azyi przyczy­
niają się daleko więcój do poparcia usiłowań około przy­
wrócenia pokoju, podejmowanych mianowicie w Londynie, 
aniżeli owe groźby, pojawiające się od czasu do czasu 
w prasie, które tylko potęgować mogą draźliwość ltosyan 
już tak bardzo rozbudzoną. Każdy nowy sukcos oręża ro­
syjskiego w Azyi pobudza Anglią do wywierania tem wię­
kszej presyi w Stambule. Płynące z Anglii tak obficie 
zapomogi wszelkiego rodzaju nie zdołały powstrzymać ka­
tastrofy, jaka spotkała Mukhtara baszę, a wiadomość o 
wielkiem zwycięztwio rosyjskiem pod Awliar lotom błyska­
wicy przebiegła całą Azyą, dodając imioniowi rosyjskiemu 
nowego uroku. Gdyby, jak się togo Moskale spodziewają. 
Kurs, Erzorum i Batum w najbliższym czasie miały wpaść 
w ręce rosyjskie, w takim razie istniałby przynajmniej je­
den z czynników nieodzownych przy zawaiciu pokoju, tj. 
przedmiot mogący posłużyć jako wynagrodzenie kosztów 
wojennych, a zostałaby jeszcze tylko kwostya bułgarska, 
którój rozwiązanie pokonaniem Osmana baszy, upadkiem 
Ruszczuku i ponowną przeprawą przez Bałkan mogłoby 
być przyspieszone. Nio trzeba zaś przeceniać wpływu zi­
my na dalsze prowadzenie wojny. Moskale są w każdym 
razio bardziej przyzwyczajeni do zimna, aniżeli Turcy, a 
stara tradycya, która jeszcze około połowy przeszłego stu­
lecia była przestrzegana, że po spadnięciu pierwszego śnie­
gu trzeba iść na leże zimowe, w r. 1877 nie ma najmniej­
szego znaczenia. Warunki przyszłego pokoju w każdym 

pMbtóye zwy­
cięzcy. Wielo oczywiście zależeć będzie od tego, czyli 
Turcya w chwili rokowań pokojowych będzie jeszcze po­
siadać armią zdolną do dalszej walki, lub czy też zawar­
cie pokoju będzie naturalnym skutkiem jej całkowitej nie­
mocy, która, wobec ciągłych klęsk, niebezpieczeństwem we­
wnętrznych katastrof może być tylko przyspieszoną. Ze 
Rosya z europejskiej Turcyi nic nie pragnie (?), o tern 
pisali z wielką stanowczością korespondenci nasi z Berlina 
i Petersburga jeszcze przed konforeucyą majową w r. 1876, 
a jeżeli Rumunia z obecnej wojny wyjdzie prawdopodobnie 
państwom niozalcżnóm, to o zaborach moskiewskich w Lu- 
ropię nio można wcale myśleć (?). To tóż jest zupołnie 
zbyteeziióm odzywać się od czasu do czasu z takiemi oba­
wami, należy tylko zauważyć, żo ks. Karol i księżna El­
żbieta swćm zachowaniem się w tak krytycznym czasie 
jeszcze bardziej wzmocnili sympatyc, jakie żywiły dla nich 
nasze najwyższe koła. Militarne dyspozycjo ks. Karola 
znajdują również uznanie; armia rumuńska zaś, która gło­
wnie jogo jest dziełem, dowiodła swem zachowaniom się, 
żc Rumunia, możo bronić swój niezależności, a tóm samem 
posiada warunki życia politycznego. W każdym razio 
loży w interesie Europy tak samo jak Rumunii, nadać 
krajowi takie stanowisko, któreby ambieyą pojedynczych 
partyi odwiodło od ciągłej walki o panowanie i skierowało 
ją na pożyteczniejszcze rzeczy.

O dełegacyi polskiej w rejehsracie 
wiedeńskim piszą dzienniki niemieckie, czego nie 
znaleźliśmy w dziennikach polskich galicyjskich, 
że w jej łonie panuje wielkie rozdwojenie. Wsku­
tek ustawicznych agitacyi wichrzącej partyi lwo-

wskiój pewna gorętsza część posłów z Skrzyń­
skim na czele zamierza wystąpić z koła pol­
skiego i utworzyć osobną frakcyą. Punktem 
spornym ma być sprawa mandatu Juliana Czer- 
kawskiego. Wiadomo, żc poseł ten zniewolony 
niewątpliwie przez mniejszość wyborców swych 
lwowskich wskutek agitacyi Gazety Naród, 
i Dzień. Pol. do złożenia mandatu, sprawę tę 
Jo rozstrzygnięcia przedłożył polskiemu kołu 
w Wiedniu. Posłowie tego autoramentu co pan 
Skrzyński żądają, aby p. Czerkawski złożył man­
dat bez wszystkiego i grożą wystąpieniem z koła, 
jeżeli p. Czerkawski do tego się nie zastósuje. Czy 
prawdą jest ta wiadomość, nie wiemy, ale to 
wiemy, że gdyby coś podobnego rzeczywiście się 
stało, delegacya wcaleby nie zaszczytne dla sie­
bie wyprawiła światu widowisko.

KORESPONDENCYE KURYERA POZN.

Wrocław, 6 listopada.
(Wiec katolicki.)

(K.) Naśladując przykład gorliwych o wiarę 
św. współwyznawców swych z zachodnich pro- 
wincyi państwa pruskiego zwołali katoliccy mie­
szkańcy Szląska na dzień 5 listopada wiec do 
Wrocławia w celu uchwalenia petycyi do cesa­
rza o zniesienie praw majowych i najnowszych 
rozporządzeń, dotyczących szkoły.

Wiec ten odbył się rzeczywiście wczoraj, to 
jest 5 b. m. o godzinie 8 wieczorem na sali p. 
Liebicha (Garteustr. Nr. 19). Wrocław nie po­
trzebuje się skarżyć na brak zebrań publicznych, 
czyli, jak my je nazywamy, wieców — owszem 
ińta; bile równie powazuegbr^ównłi?1’?'1 sdtte 
i umysł rozgrzewającego zgromadzenia dawno 
już w tein mieście nie widziano. Mimo, ze do 
trzech tysięcy ludzi objąć mogąca sala zapeł­
niona była do tego stopnia, że się ruszyć nie 
było można — posiedzenie odbyło się w jak 
największym spokoju i porządku, a przewodni­
czący ani razu publiczności do spokojnego za­
chowania się nawoływać nie potrzebował. Bo 
też każdy z obecnych przejęty był nawskroś 
wzniosłym i poważnym celom, który go na wiec 
sprowadził: żądzą zaniesienia do tronu protestu 
przeciwko prawom, podkopującym nie tyilco 
wszelkie społeczne instytucye, ale zagrażającym 
także sumieniu katolickich poddanych pruskiego 
państwa.

Wiec zagaił o godziuie 8 wieczorem prezes 
komitetu, p. v. Fursteumuhl, poczem powołany 
jednogłośnie na przewodniczącego członek Izby 
Panów, hr. Ballestrem, w krótkich, ale serde­
cznych i dobitnych słowach podziękował zebra­
nym za zaszczytny urząd, jaki mu powierzono 
i objaśnił ich o celu zwołanego zebrania: że 
mając przed sobą jeduę tylko legalną dcogę, wio- 
docą do upragnionego celu, to jest drogę pety­
cyi, katolicy drogi tej zawsze się trzymać winni,

Saunders
Z angielskiego przetłomaczył

(Ciąg dalszy. Patrz nr. 252).

Wbrew zapowiedziom Tomasza Rees powie- 
tze nie było zepsute, jak to zwykło się dziać 
lawet w mniej krytycznych okolicznościach. Da- 

bardziej w naukach przyrodzonych wykształ-
’°ny, od razu sobie to zjawisko umiał wytłóma-

(JjLzyć. Woda bowiem, płynąc, unosiła nad sobą 
świeżego powietrza, któróm oddychać mogli

ikin bzpiecznie.
1 Jeżeli tedy niebezpieczeństwo, pochodzące 

! braku powietrza, chwilowo usuniętem zostało, 
,’iói j pragnienie wuet strasznie rozbitkom doku-

1'zać zaczęły. O trzy dni rychlej zagrzebani ro­
jnicy cierpieli okropnie: zrana Dawid zaopa- 
rzJl się był suto w prowianty, które później 
'Wzy towarzyszów rozdzielał. Do tej pory ów 
aMpy posiłek zachował ich przy życiu, ale kto 

' • 2?adn.ie, ażali teraz wybawienie nie nadejdzie zbyt 
4r**l’^no. Myśli te ważyły się w umyśle Dawida 

"śród cieniów i głuchój ciszy, przerywanej jedy- 
jękami górników lub szmerem płynącej fali.

77.

Ażeby ulżyć serca męce, Dawid postanowił szukać 
innego schronienia, a bodaj czy nie drogi otwar­
tej. Tomasz Rees spał twardo. Oddech jego był 
nierówny, wyrazy bez związku wyrywały się z jego 
ust, a chociaż sen był ciężki i nużący, w tych 
warunkach mógł być uwazauym jako prawdziwe 
dobrodziejstwo. Dawid odetchnął i oddalił się 
pocicbu. Suuął ostrożnie pomiędzy leżącymi na 
skale górnikami, szukając drogi. Tym sposobem 
doszedł do krawędzi skały. Tam spuścił się na 
dół i jął postępować coraz dalej, mimo ze miał 
wody po szyję. Nareszcie doszedł do miejsca, 
gdzie mógł niemal suchą przechodzić nogą.

W tej samej chwili powrócił, zabierając z so­
bą trzech ludzi dobrej woli. Macając ręką po 
ścianie, jeden z nich napotkał przypadkiem na' 
rzędzie wielce pomocne. Był to świder, którego 
Dawid użył natychmiast, ażeby zgłębić grubość 
ściany. Po kilku próbach nieudanych zdybali 
miejsce, wydające właściwy a różny odgłos. Wnio­
skowali, iż tutaj ściana musi być węższa i zaczęli 
świdrować. Próba ta nowa nadspodziewanie się 
prędko udała. Wywiercona szybko dziura wskazy­
wała na miejsce wyraźnie próżne i dość obszerne, 
którego jednak w ciemnościach rozpoznać nie 
było podobieństwa.

Już się zabierali do rozszerzenia dziury, gdy 
Dawid odwołał ich rozkazującym głosem. Prze­
konał się bowiem dowodnie o obecności wodorodu 
węglanego.

Kilku robotników do pierwszego grona się 
przyłączyło.

— Należy czemprędzśj dziurę zatkać, ażeby 
powstrzymać wielki napływ gazu — rzekł jeden 
z górników.

— Owszem, przerwał głos ponury i szorstki, 
lepiej wpuścić go i zapalić. Wyskoczymy w po­
wietrze i raz temu będzie koniec.

W tej samej chwili dało się słyszeć gwałto­
wne tarcie zapałki. Modry płomyk oświecił twarz 
przekrzywioną rozpaczą.

— Oszalałeś, rzekł Dawid, rzucając się na 
górnika, który wypuścił z rąk zapałkę i nie umiał 
stawić oporu.

— Alboż nie wiesz, dodał Dawid, iż może 
życie nasze zależy od chwili, chociażby najkrót­
szej, w którój moglibyśmy mieć nieco światła?

— Cóż za nadzieja nam pozostać może? — 
rzekł przez zaciśnięte zęby nieszczęśliwy.

— Dla ludzi odważnych nigdy nadzieja nie 
ginie. Nie ma jej dla podłych... tchórzów. Czy 
mi oddasz twoje zapałki?

— I owszem. Wielki z nich będziesz miał 
pożytek!

Dawid ujął w rękę mosiężne pudełeczko z za 
pałkami. Rad byłby uścisnął owego górnika za 
ten skarb, przychodzący tak bardzo w porę. Inne 
jeszcze uczucie przyczyniało się, aby przyspieszyć 
tętna bijącego serca. Rzucił mu w oczy obelgę, 
nazwał tchórzem, a nikt przeciw niemu nie powstał. 

W chwili, gdy zimna krew i odwaga jedyną

stanowiły przewagę), towarzysze uznali w nim 
naczelnika, głowę, przewodnika i wodza. Nie można 
się już było cofnąć, lecz mężnem sercem przyjąć 
objęte dowództwo.

Górnicy zatkali otwór jak mogli najszczel­
niej, własne ku temu poświęcając kamizelki. — 
Tymczasem Dawid głęboko rozmyślał. Chociażby 
nawet pompa mogła działać skutecznie, potrzeba- 
by całych dni, a bodaj czy nie tygodni, żeby od­
ciągnąć wodę i otworzyć wolny przystęp. Jak 
przeżyć długą zwłokę? Czy nie wypadało raczćj 
próbować szczęścia i bądź co bądź nową sobie 
utworzyć drogę? Pomniał, że w niedalekióm ztąd 
miejscu znajdowała się niby spiżarnia z zapasem 
doraźnej żywności. Tylko dla dostania się tamże 
należało przebyć owo zagłębienie, zkąd zjadliwy 
gaz wypływał.

Zrazu okrzyki pełne otuchy towarzyszyły sło­
wom Dawida, teraz wszyscy zamilkli ponuro, sły­
sząc ostatnie wyrazy. Któż tedy ośmieli się dru­
gim torować drogę?

— Trzeba rzeczy brać tak, jak są w rzeczy­
wistości, rzekł spokojnie młodzieniec, chociaż serce 
gwałtownie mu biło. Jeżeli gaz niebezpieczny 
w ciasnym tylko znajduje się obrębie, wiecie prze­
cież, iż możemy go wypalić bez wielkiego niebez­
pieczeństwa, a przez to oczyszczając powietrze, 
z łatwością utorujemy sobie drogę.

— Zapewne, odrzekli z głuchym jękiem ro­
botnicy.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



i nie ustawać dopóty, aż nareszcie słusznym ich 
żądaniom zadość się stanie. — Na ławników 
wybrał przewodniczący za ogólną zgodą: przyby­
łego umyślnie wraz z kilku innymi deputowa- 
nemi Izby Panów do Wrocławia księcia pra­
łata Edmunda Radziwiłła, hr. Prascbma, 
radzcę p. Horna i duchownego radzcę Giericha 
z Waldenburga.

Pierwszy zabrał głos członek centrum, ad­
wokat p. Schroeter (poseł z Lippstadt). P. Schroe- 
ter pochodzi z Westfalii, ale bawiąc przez lat 
kilkanaście na Szląsku wielkie sobie u mieszkań­
ców tej prowincyi pozyskał zaufanie, zwłaszcza 
w ostatnich czasach, stawając w obronie zagrożo­
nych nowemi prawami duchownych i świeckich. 
Przyjęty grzmotem oklasków p. Schroeter opo­
wiedział w przydłuższej mowie, w sobie tylko 
właściwy, sarkastyczny, a często bardzo dowci­
pny sposób, historyą praw majowych, od powsta­
nia ich aż do dni ostatnich; jak po radosnej 
nowinie o zwycięstwie pod Sedanem, zwiastu- 
jącem rychłe zakończenie krwawej i morderczej 
wojny, nadeszła druga — niestety nader smutna 
wiadomość o wkroczeniu wojsk króla Sardynii 
w granice kościelnego państwa; jaką krok ten, 
gwałcący brutalnie układy, przez Wiktora Ema­
nuela samego zatwierdzone, w liberalnój prasie 
niemieckiej wzbudził radość; jak ks. Bismarck, 
chcąc uwolnić ducha niemieckiego od zgubnych(l) 
wpływów Watykanu kuje prawa, które, gdyby 
je przyjęto, musiałyby koniecznie sprowadzić zu­
pełny upadek katolickiego Kościoła w Niem­
czech. Z nieporównanym dowcipem, a przytem 
nader gruntownie zbijał mówca zarzuty libera­
łów z ks. Bismarckiem na czele, jakoby się cen­
trum sejmu i parlamentu składało z wrogich 
państwu żywiołów, dążących tylko do pognębienia 
własnej . ojczyzny. Wyrażenie „nach Canossa 
gehen wir nicht“ dało p. Schroeter pole do wy­
kazania, że ci, którzy je z takim entuzyazmem 
przyjęli, nie znają wcale historyi własnego kraju, 
że nicby nie szkodziło, gdyby ±ząd, skoro tylko 
na to zasłużył, przeszedł się wreszcie jeszcze 
raz do Canossy, aby tam odpokutować za winy, 
jak Henryk IV. gwałciciel praw swych podda­
nych. (Huczne oklaski!)

W drugiej, krótszśj części swej mowy wy­
kazał p. Schroeter o ile ze względu na szkołę 
katoliccy poddani pruscy, których liczba wynosi 
8 milionów, gorzej są uposażeni od garstki 
w Prusach zamieszkujących Żydów, którzy mając 
osobnemi paragrafami zabezpieczone me tylko 
kościelne, ale i szkoły dotyczące swobody' — 
mimo to w sejmie po większej części katolikom 
tych samych praw i swobód przyznać nie chcą.

Po panu Schroter wstąpił na mównicę ks. 
Rtidinger i w świetnem swem przemówieniu, 
które na wszystkich słuchaczach ogromne spra­
wiło wrażenie, wykazywał dosadnie a gruntownie 
prawa majowe. Co chwila powtarzające się hu­
czne oklaski i brawa dowodziły, jak słowa mówcy 
trafiały do przekonania obecnych — a trzeba tu 
nadmienić, że audytoryum składało się przewa­
żnie z osób inteligentnych. Prawie całe ducho­
wieństwo szląskie, tak miejscowe jak i z prowin­
cyi, wszystkie katolickie żywioły wyższych sfer 
świeckiego społeczeństwa wrocławskiego zgroma­
dziły się wczoraj wieczorem na sali Liebicha, 
która _ wielu później przybyłych pomieścić już 
w sobie nie mogła.

Na zakończenie odczytał przewodniczący pe- 
tycyą, wystósowaną do cesarza o zniesienie praw 
majowych i ostatnich rozporządzeń szkolnych; 
będzie ona w tych dniach wyłożona w rozmai­
tych wrocławskich lokalach publicznych, aby ka­
żdy podpis swój pod nią mógł umieścić. Natu­
ralnie, że i po innych miastach i wsiach Szląska 
rozejdą się liczne tej petycyi egzemplarze. Tre­
ści petycyi nie podaję, gdyż za nadto zajęłaby 
miejsca, notuję tu tylko ważny nader fakt, że 
żąda ona dla polskiej ludności Górnego 
Szląska w wykładzie religii o j c z y- 
stego t. j. polskiego języka.

Zebranie zakończyły o trzy kwadranse na 
jedenastą głośne okrzyki na cześć dostojnego 
Namiestnika Chrystusa Jego Świątobliwości 
Piusa IX, poczeui obecni spokojnie rozeszli się 
do domów.

Na zgromadzeniu byli pomiędzy innymi 
obecni: członkowie parlamentu; hrabia Karol 
Saurma-Jeltsch, Fryderyk i Wojciech hr. hr. 
Stolberg, hr. Szafgocz z Koppitz, hr. Praschma 
z Falkenbergu itd. itd. Kapitułę reprezentował 
JW. biskup-sufragan Gleieh i kanonicy Klopsch 
i Wick. Senior kapituły ks. prałat Neukirch 
z powodu choroby przybyć nie mógł.

Wojna moskiewsko-tnrecka.
* Z Bułgaryi. Car Aleksander objeżdżał 

dnia 4 mb. pozycye zajęte przez jego armia po 
tej stronie rzeki Wid za Plewną. Naczelna' ko­
menda uważała widocznie odniesione tam korzy­
ści za godne pokazania ich carowi, zwątpiałemu 
już w moc swego oręża. Jak powiada depesza, 
donosząca o tej peregrynacyi carskiej, — powi­
tanie . cara przez wojska było do najwyższego 
stopnia entuzyastyczne. Wr dalszym ciągu za­
wiera pomieniony telegram oficyalny kilka szcze­
gółów o wiadomem już zajęciu miejscowości Te- 
tewen:

Dzięki znakomicie wybranemu przez majora Boa ter 
punktowi, z którego atak nastąpił, szturm na tę pozycyą 
kosztował nas tylko 1 zabitego, 4 rannych i 14 kontuzjo­
wanych. JeJna tylko panująca nad pozycją reduta była 
wzięta szturmem, resztę fortyfikacji Turcy opuścili sami

bez walki. Turcy uciekli do Karłowa i Orliauii. Mieli 
oni 600 ludzi wojska regularnego i 150 kawaloryi, a stra­
cili 100 w samych zabitych ; rannych swoich uwieźli na 
100 wozach.

Do wypadków ostatnich na południu Ple- 
wny oduosi się także następujący telegram 
Pre'ssy z Sistowej z dnia 4 listopada:

Korpus jenerała Hurko wysyła silne rekonesanse 
na wszystkie strony. O 1 dział skierowany w kierunku po­
łudniowym po drodze do Sofii dotarł aż w dolinę rzeki 
Mały Iskor o 4 milo od Orliauii. Oddział wysłany na 
zachód przybył pod Wracę, gdzio znajdują się dwa bata­
liony tureckie pod dowództwem czerkiosa llasan baszy. — 
Kolumna posuwająca się z Kowacza przociw Orhnnii opa­
nowała na dniu 1 bm. Tetewen, wyrugowawszy ztamtąd 
nieprzyjącielski garnizon i następnego dnia połączyła się 
z aryergardą jenerała Hurki w Jablanicy. Jenerał ten 
znajduje się obecnio o 1 i pół mili od Plowny. Fortyfi- 
kacyo wzniesiono na wzgórzach pomiędzy Mitropoljo 
a Dolnym Dubnikieni panują nad mostem na Widzie pod 
Plewną. — Wszystkie pozycjo moskiowskio wokoło Plo­
wny połączono są z sobą telegrafem.

Z pod Plewny donoszą nadto do T i mes ’a, 
że armia rumuńska jest zupełnie zdemoralizowa­
na od chwili ostatniej klęski przy reducie Bu­
kowa. Pojedyńcze oddziały wzburzone są prze­
ciw ks. Karolowi i oświadczyły, że nie dadzą się 
prowadzić na rzeź. Wiadomość ta może być 
bardzo prawdopodobną. S t.a u d a r d pisze, że 
wedle opowiadania jeńców moskiewskich złapa­
nych przez Turków, jenerał Hurko był ranny 
i skutkiem rany umarł. Zdaje się, że jest to 
bajka, jakkolwiek nie byłoby w tóm nic dzi­
wnego; źródła urzędowe nie wspominają wcale 
o tern.

Co do zamierzonej jakoby wyprawy moskie­
wskiej za Bałkany przed rozstrzygnięciem losu 
Plewny, telegrafują z Sistowej do Pressy dnia 
5 b. m., że pogłoska odnośna jest bezpodstawną.

Ze wschodniej części teatru wojny przynosi 
tylko wiedeński F r e m d e n b i a 11 telegram na­
stępujący: .

Wedle doniesień z Kustendży, korpus moskiewski, 
posuwający się przeciw isylistryi liczy około 18,000 ludzi. 
Główna kwatera tego korpusu znajduje się ciągło jeszcze 
w Medżidżo. Moskało opuścili znowu fortyfikacye swojo 
na wyspie Sulina naprzeciw Tulczy, pozostawiwszy tam 
mały tylko oddział. Wnoszą z tego, żo Moskale zanie­
chali zamiaru drugiego ataku na Sulinę.

Luźne telegramy z wojny:
P o t or s b u r g, 3 listopada. Car wydał rozkaz, 

że wszystkie sprawozdania, listy i korospondeneye z ar­
mii czynnej, umieszczano w dziennikach rosyjskich, po­
winny być zaopatrzone podpisem całego nazwiska autora 
pod każdym artykułem.

Londyn, 5 listopada. Kierujący angielską opie­
ką rannych w obozie tureckim dr. Harrington Keunet, 
odpowiada na zapytanie ztąd wystosowane, że Turcy 
z rannymi niewolnikami obchodzą się lepiój niż z wła­
snymi chorymi.

Wiedeń, 6 listopada. Wedle doniesienia dzi­
siejszego z Bukaresztu do P o 1 i t. C o r r o s p., baterye 
rumuńskie w Kalafacie usiłowały przeszkodzić ustawieniu 
nowej bateryi tureckiej pod Widyniem. Nie udało się to, 
ponieważ Turcy gotową już bateryą tylko zdemaskowali 
i przeciwległą bateryą rumuńską ostrzeliwali przez 4 go­
dziny. Strzały tureckie uszkodziły kilka douiów w Fnin.

Orsowa, 5 listopada. Nadeszło pozwolenie na 
dalszy transport szyn kolejowych dla Moskali. Szyny 
odstawiono będą do granicy na wozach. — Również na 
interwencją hr. Andrassega u rządu peszteńskiego po. 
zwolono udać się do Rumunii zatrzymanym robotnikon 
kolejowym włoskim, niemieckim i innym.

O bitwie pod Teliszem dnia 24 z. m. piszi 
z Zimnicy do P o 1 i t. C o r r e s p.

Oddział armii Gzewketa baszy, liczący około 8,00( 
ludzi, posunął się z Orhanii do Radomirza, ztąd wy par. 
oddział kawaloryi moskiewskiej pułkownika Lewis, i skie 
rował się dalej przez Telisz przeciw Górnemu Dubmkowi. 
Dowodzący lurkami basza widocznie za nisko cenił zna­
czne oddziały tureckie, operujące na prawej flanco jego 
i posuwał się w tern przekonaniu, że ma nrzed sobą tylke 
kawaleryą nieprzyjacielską. Skoro zauważył niebezpie 
czcnstwo, było już za późno cofać się, i nie pozostałe 
mu nic innego, jak zając silne stanowisko pomiędzy wio- 
skami Kurszinica i Azizie i oszańcować się na takowem. 
Wobec tego jenerał Hurko miał łatwą grę, mógł udorzyc 
bowiem na nieprzyjaciela z trzech stron: od Górnego 
Diibnika, Azizio i Czyrikowa. Moskale wyprowadzili do 
bitwy 12,000 ludzi, a następnie ściągnęli jeszcze brygadę 
gwardyi, która z czwartej strony nacisnęła Turków'. 
Iurcy stawiali mężny opór i odparli kilka ataków, aż 
przyciśnięci prze uagającą siłą, po dziesięciogodzinnej 
walce zmuszeni byli się poddać. Straty moskiewskie są 
w stosunku do liczby wojska angażowanego w bitwie 
i siły nieprzyjaciela bardzo znaczne, atoli bądź co bądź 
korzyści strategiczne przez to zwycięztwo odniesione, nie 
zostały przepłacone, pozycya ta bowiem ma ogromne 
w obecnej sytuacji znaczenie. Upadek Plowny jest teraz 
Rwestyą czasu — a wobec tego nasuwa się uwaga, że 
Moskale już w sierpniu mogli byli osiągnąć ten sam’ re­
zultat bez straty 40,000 ludzi, poświęconych na bezowo­
cne szturmy na Plewnę. Zdajo się atoli, że w teraźniej­
szej wojnie wypadki umyślnie stają w sprzeczności 
z wszelkim racjonalnym rachunkiem prawdopodobieństwa, 
dla togo ograniczyć się trzeba na obserwacyi rzeczy do­
konanych. J

Stosunek sił walczących należy w tej chwili 
więcej niż kiedykolwiek do kwestyi najdonioślej­
szych ze względu na przypuszczalny- rezultai 
kampanii. Wobec tego, do rozlicznych wersy: 
i obliczeń, jakie notowaliśmy w piśmie naszern 
przytaczamy także obrachunek sporządzony nr 
podstawie przybliżonego prawdopodobieństwa prze2 
Fressę. Zdaje nam się, że obrachunek ten 
jest do pewnego stopnia tendencyjnym na nie­
korzyść Turków, ale uchybienie może tu być 
tylko- nieznaczne.

Owóż Press e podaje, że pod Plewną po­
winni mieć Moskale: 130 batalionów, 80 szwa­
dronów i 350 dział, razem przeszło 100,000 lu­
dzi. Osman basza rozporządzać może, po osta­
tnich stratach mało więcej jak 40 tysiącami 
żołnierza i 100 dział. — Armia carewicza nad 
Łomem zbliżona jest liczebnie do armii ple- 
wueńskiej. Może ona liczyć 100 batalionów, 60 
szwadronów i 200 dział, łącznie około 80,000. 
Przeciw tej armii stoi Sulejman basza pod Raz- 
gradem i Eskidżumą w 120 batalionów, 40 szwa­
dronów i 200 armat, razem około 60,000; nadto

w ltuszczuku jest 15 batalionów, reprezentujących 
7000 ludzi, w Szuinli 10 batalionów ~ 5000, 
w Sylisfcryi 15 batalionów ~ 7000 i w Warnie 
20 batalionów —10,000 ludzi. — Korpus Ziin- 
mermanna w Dobruczy może mieć 50 batalio­
nów, 40 szwadronów i 200 dział, razem mniej 
więcej 40,000, mając przeciw sobie załogi Syli- 
stryi i Warny, oraz mały, może 10-t.ysięczny 
korpus w Prawadi, Jenibazarże i Bazardżyku. 
Rosyjska armia bałkańska, stojąca w kącie po­
między Selwi, Tirnową, Eleną i Szypką najtru­
dniejszą jest do ocenienia, ponieważ otrzymuje 
ona niemożliwe do skontrolowania posiłki. W ka­
żdym razie zdaje się, że nie ma ona w tój chwili 
więcój, jak 70 batalionów, 30 szwadronów i 100 
dział, wogóle 50,000 żołnierza. Przeciw tej ar­
mii ma Reuf basza w Szypce i Kazanłyku naj­
wyżej 15,000 ludzi i rezerwę w Adryanopolu 
z 5000. Po stronie tureckiej jest jeszcze mały 
około 10-tysięczny korpus Gzewketa baszy w So­
fii i Orliauii. Ogólnie wypada w przybliżeniu 
cyfra wojsk w Bułgaryi na 270,000 Moskali 
a 170,000 Turków. Naturalnie, nie brane są 
w rachubę obustronne posiłki, jakie w Rosyi 
i Garogrodzie są zbierane. Na każdy sposób — 
kończy Presse — przewaga liczebna Moskali 
wynosi około 100,000.

* K Czarnogóry telegram prywatny do­
nosi :

Z a r a , 4 listopada. Wiolo rodzin chrzościańskich 
i tureckich opuściło Podgorycę i skłoniło się do Skutari. 
z obawy przed bombardowaniom miasta, któro ma wkrótce 
nastąpić. Czarnogórcy ustawią armaty na północ i wschód 
od miasta, i oczekują tylko przybycia głównodowodzą­
cego, Bogowicza. Komunikacya pomiędzy Podgorycą 
a Skutari, jost jeszcze wolna.

* ® azysityckiego trairn wojny 
dochodzą nas dziś następujące depesze biura 
Wolfa:

Carogród, 6 iistopada. Tutejsza Agence 
Havas donosi, żo Muktar basza był atakowany na po- 
zycyach swoich przez nieprzyjaciela w niedzielę i ponie­
działek. O rezultacie bitwy nie ogłoszono tu żadnój wio- 
donioścl.

Wiedeń, 6 listopada. Telegram Pressy z Ty- 
flisu: 6 bat-lionów, któro po drodze z Batum do Erzo- 
rum stanęły u podnóża gór Daman: zostały zaatakowa­
ne przez kolumnę moskiewską, idącą z Olti ku Erze- 
ruinu. Turcy zostali zmuszeni do odwrotu ku Batum ze 
znać mą stratą w jeńcach, broni i koniach. Kolumna 
moskiewska stoi o 6 mil na północ od Erzerum.

HJEfifiCY.

* Berlin, 6 listopadu. W Izbie posel­
skiej przyjęto na dzisiejszem posiedzeniu w 
trzeciem czytaniu dodatek do budżetu na rok 
1877-78 bez zmian i rozpoczęto obrady w dru- 
gióm czytaniu nad budżetem na rok 1878-79,«../.¿bv^«WiuunlVUV übClVJ. lUUClJl, rtll IliuioUtt-
cyi mennic, drukarni państwo« ój, administracji 
fabryki porcelany i urzędu Zbioru Praw. Jedy­
nie przedostatni etat dał powód do obszerniej­
szych rozpraw, który' w końcu przyjęły dosyć 
żywy charakter przy etacie Reichs und Sta­
ats-Anzeiger a. Poseł R i c h t e r (z Hagen) 
ganił sposób referowania dziennika tego o roz­
prawach w Izbie, gdyż zamieszcza on jedynie 
mowy min strów a poseł Cremer wykazywał 
dziwne stanowisko redaktora Staats-Anzei­
ge r a, który i za nieurzędową część swego dzien­
nika używa kwalifikacyi urzędnika i przy okoli­
czności polemiki z iuuemi gazetami jako urzę­
dnik czuje się obrażonym i wytacza pioces. 
(I pismo nasze doznało tego świeżo, gdyż toczy 
się obecnie i przeciwko Kuryerowi Pozn. 
podobny proces. Przyp. Red. Kur.). Komisarz 
rządowy v. Kurowski zaręczał, że redaktor 
Staats-Anzeigers w przeciąga 20 lat 
tylko w trzech przypadkach zrobił użytek z kwa­
lifikacyi swej urzędniczej. Poseł Windthors t 
wykazywał, że Staats-Anzeiger zamieszcza 
jedynie to, co pochodzi od.rządu lub jego figur 
a opuszcza wszystko, o co- opozycja wnosi. Poseł 
Cremer odpowiada komisarzowi rządowemu, że 
ogromna zachodzi różnica pomiędzy redaktorem 
Staats-Anzeigern a innymi dziennikarza-, 
mi. lierwszemu wolno twierdzić wszystko, nie 
potrzebując tego udowodnić; drudzy publicyści 
uiogą również twierdzić wszystko, lecz wsadzo- 
noby ich ewentualnie do więzienia, a to jest 
nadzwyczaj w oczy bi.ąca różnica (Wielka we­
sołość). — Przy pozycyi 93,000 marek na cele 
ogólne polityczne (fundusz prasowy) ganił poseł 
Richter (z Hagcti) zachowanie się Provinz. 
Corr., pozostającej pod bezpośrednim kierun­
kiem ministra spraw' wewnętrznych, a która 
używaną bywa do różnych zaczepek stronnictw 
rządowi niemiłych. Minister dr. Friedenthal 
podniósł, że za dawniejsze artykuły Prov. Corr. 
nie może być odpowiedzialnym, co do ostatnich 
zaś, to uważa ,-on je za całkiem poprawne. Po 
przemówieniu jeszcze posła W indthorst(z Mep­
pen), który zaczepki siebie i jego stronnictwa 
uważa za reklamy, przeszła Izba do obraia Inad 
dalszemi pozycyami etatu, które wszystkie przy­
jęte zostały. Najbliższe posiedzenie jutro.

Na wniosek posła Rickert przyjęła ko- 
misya budżetowa znaczną większością w sprawie 
zaciągnięcia pożyczki następującą rezolucyą:

1) W projekcie do pożyczki zawarte 
pozycye, o ile potrzebne na wydatki na rok 
1878-79 uchwalone zostaną, przyjąć w ek- 
straordynaryum.

2) Uchwałę pod względem powstałego 
ztąd niedoboru w budżecie na tak długo 
odroczyć, dopókiby nie dała się wypośrodko- 
wać wysokość powstałego ztąd deficytu.

W ten sposób całe prawo o nowej pożyczę 
zostałoby pogrzebane, gdyby narodowo-liberaln 
stronnictwo nie zrobiło, jak to się już częst 
s'ało, w ostatnie; chwili zwrotu w swych prze 
konaniach.

Ceremonia kościelna nad zwłokami zinarłegt 
jenerał-feldmarszałka hrab. Wrangel odbyła sii 
wczoraj z wielką pompą. Znajdował się na nie 
również cesarz ze wszystkimi tu obecnymi ksią 
żętami krwi. Po ukończeniu ceremonii odwiezio 
no ciało na dworzec kolei żelaznój, ażeby je piię- 
wieźć do Szczecina, gdzie zmarły spoczywać pra­
gnął obok swoich synów. — Jak dziś ztamtąd 
telegrafują, pogrzeb odbył się w Szczecinie przy 
wielkim udziale publiczności i wystąpieniu całego 
garnizonu.

8 Monachium donoszą, że król bawarski
ciężko jest zakatarzony i dla tego nie mogło si( 
dotąd odbyć uroczyste przyjęcie bawiącego tani! 
już od 4-ch miesięcy nowego nuneyusza papie-- 
skiego, które odroczonem było aż do powrotu kra)« 
do stolicy.

Z powodu śmierci księcia Sergiusza Leuchten- 
bergskiego, który zabity został, jak wiadomo, przez 
Turków na teatrze wojny w Bułgaryi, przyjął 
dwór bawarski żałobę na ośm dni. — Pod wzglę­
dem uźaleń, przesłanych bawarskiej Izbie posel­
skiej z powodu utworzenia szkół symultaunych 
w Monachium, referent komisyi, poseł ks. subre- 
gens dr. Ludwik wniesie, ażeby zażalenia owe 
o przekroczenie przeciwko prawom konstytucyj­
nym uznać za uzasadnione; korreferent natomiast, 
poseł Fleischmann, jest zdania, że zażalenia te 
nie są uzasadnione. Przy obradach nad owemi 
zażaleiii.im: w plenum Izby ma być wogóle roz­
bieraną kwestya szkolna i z tego też powodu spo­
dziewają się obszernej dyskusyi.

Na dzisiejszem posiedzeniu bawarskiej Izby 
poselskiej odrzucono wniosek posła Herz, tyczący 
się zniesienia poselstw po za granicami Niemiec. 
W rozprawach oznaczył minister v. Pfretschner 
nomiuacyą posłów jako ważne prawo korony a 
pod względem wątpliwości, jakie objawiono co do 
zgodnego postępowania posłów bawarskich z nie­
mieckimi, oświadczył, że poseł bawarski działać 
powinien podług instrukcyi rządu bawarskiego, 
wierność zaś rządu tego do cesarstwa dostatecznie 
jest znaną.— Postawiony przez posła draRiitlera 
do etatu domu królewskiego i ministerstwa spraw 
zagranicznych wniosek o wymazanie funduszu 
dyspozycyjnego przyjęto po dłuższej dyskusyi 73 
głosami przeciwko 68. Patryoci glosowali w zwar­
tym szeregu, z wyjątkiem marsz iłka Izby v. Ow 
i przełożonego klubu, Freytag. — Z pozycyi na 
ordery skreślono pomimo oporu ministra von 
Pfretschner dwa tysiące marek, podług wniosku 
wydziału.

W Monachium odsłonięto dziś pomnik, wy­
stawiony na cześć Senefeider’a. Mowę uroczystą 
wypowiedział malarz Horwegeu.

f 0 Ä M G Y A.
* Paryż, 5 listopada. Pan John Lemoinne 

poświęca w Debatach nowym zmianom w mi­
nisterstwie następujące uwagi: „Nasi ministro­
wie, którzy chcąc nie chcąc, ustąpić muszą, 
pragną co najmniej zatrzymać administracyą 
w swem ręku i pozostawiają wszędzie kreatury 
swoje jako załogę, gotową w dogodnej chwili wy­
dać twierdzę w ich ręce. Jak nieudolne zgro­
madzenie narodowe tem jżywot swó, zakończyło, 
że przyjęło republikańską formę rządu, pozosta­
wiając atoli w sp ścizme po sobie rząd, który 
republice rozwinąć się nie pozwolił, tak gabinet 
moralnegu porządku pragnie epizonów swoich 
pozostawić w dziedzictwie, aby ci wiecznie spi­
skowali przeciwko republice.“ Dalej żąda pan 
Lemoinne, aby każdy nowy minister stawił wa­
runek, iżby mu nadal w wydziale jego zdrajców 
na pomocników nie narzucano. Takie wywody 
dziennika, chcącego uchodzić za umiarkowany, 
oraz mowa pana Caimon, wypowiedziana przed 
kilku dniami na zebraniu lewicy, nie mogą w nas 
wcale wzbudzić zaufania, iż ustępstwa marszałka
jakikolwiek odniosą skutek. Pan Caimon, poli­
czywszy zastępy lewicy, powiedział: „Naród za­
pytany o zdanie, dał odpowiedź, a odpowiedź ta 
była mimo strasznego nacisku i strasznych nad­
użyć nowóm zatwierdzeniem rzeczypospolitej, 
i uderzającóm potępieniem-planu i zamachu ga­
binetu. Naród wypowiedział, że nie chce na 
przyszłość być narażonym na fantazye osobistej 
władzy, jedynej przyczyny jego nieszczęścia itd. 
itd.“ Ekspe^toracye wiecznie na jeden i_ ten 
sam temat powtarzane wykazują jasno, że wszel­
kie zabiegi marszałka, dążące do zgody i do 
wytworzenia jakiegoś modus vivendi na nic 
się nie przydadzą.

Według zapewnień dziennika Sole ił dal­
szy przebieg przesilenia ministeryalnego będzie 
uastępująćy; Dziś ogłosi dziennik urzędowy, że 
ministerstwo podało się do dymisyi i że mar­
szałek na zastąpienie jego się zgodził; pojutrze 
ministerstwo zawiadomi Izbę o swym kroku 
i oświadczy, że podczas kiedy rokowania wzglę­
dem utworzenia nowego gabinetu dalej toczyć 
się będą, gabinet z 18 maja pozostanie tymcza­
sowo u władzy i postępowania swego wobec Izby 
bronić będzie.

Times londyński donosi, jakoby ambasa­
dor niemiecki, książę Hohenlohe, udzielić miał 
marszałkowi rad i wskazówek rządu swego, do­
tyczących obecnego przesilenia; gazety niemie­
ckie stanowczo temu przeczą, zapewniając, że 
książę Hohenlohe od chwili powrotu swego do 
Paryża nie widział się jeszcze z marszałkiem. 
W każdym ^razie rady i wskazówki rządu nie­
mieckiego, ’o ile sądzić możemy z artykułu



[Norddeutsche Allg. Ztg., nie wyszłyby na 
I dobre ani marszałkowi ani Fraucyi.
I W Paryżu pojawiła się broszura polityczna, 
¡bardzo na czasie, bo na przykładzie w sąsiednim 
Ikraju niemieckim, którego prasa dzisiaj na 
Iwszjstkie tony wrzeszczy przeciw niesoiistyta- 
Icyjn mu panowaniu Mac Mahona, do o izi. że 
| można rządzić krajem, jak książę Bismarcs przez 
' lat kilka, bez uchwalenia budżetu przez i/. v.
Autor opisuje szczegółowo kilkaletuie z .targi 

—irr.yoi pruskiego z Izbą deputowauych przed wy­
buchem wojny, które wyniosły Prusy na stano­
wisko pierwszorzędnego mocarstwa, a księcia Bi­
smarcka na stanowisko wielkiego męża. Z wielką 
dokładnością opowiada dalći, jak pruska lzb.Ł 
deputowanych uderzała na księcia Bismarcka, ak
Bi u odo awiał.i budżetu, jak ten budżet przycho­
dził do skutku w formie połowicznej, bo tylko 
na podstawie uchwał Izby wyższej a wbrew 

i uchwałom Izby deputowanych. Z szczególną sa- 
Itysfakcyą wylicza autor, ile razy i kiedy rozwią- 
1 zywano Izbę deputowanych, podnosi, żo za kar 
i żdym razem krnąbrna opozycya wracała w zna- 
■; czniejszć) liczbie i powtarza dosłownie to mowy 

księcia Bismarcka, któro dziś bez zmiany ltiógl- 
i by zaaplikować p. Fourtou gambettystom na 

wypadek odmówienia budżetu. Autor miał wi­
docznie na celu wskazanie przykładu gebim-towi 
konserwatywnemu, jak ma postępować w razie 
odmówienia budżetu w nowej Izbie deputowa­
nych. Sens moralny całej broszury jest ten, żo
Prusy7 mimo kilkoletnich najdrażliwszych zatar­
gów między gabinetem a parlamentem wzniosły 
się na szczyt potęgi a ks. Bismarck powodze­
niem swojej śmiałej polityki w krótkim czasie 
czasie zjednał sobie zupełnie dawną opozycyą 
tak, że dziś ma przed sobą najpotulniejszą w Eu­
ropie Izbę. Przykład ten jest niezawodnie bar­
dzo zręcznie wybrany i powinien zreflektować 
głównie republikanów, którzy odwdzięczając się 
ts. Bismarckowi za sympatye ciągle im okazy­
wane, powołują się często na jego powagę i wiel­
bią w nim geniusz polityczny. Co wyszło na 
korzyść Prusom, to nie powinuoby zaszkodzić 
Fraucyi. Wpradzie Fourtou mimo wysokich 
zdolności swoich nie może równać się z .księciem 
Bismarckiem a Francy a mimo świetnie rozpoczę­
tej regeueraeyi z Prusami w okresie ich wiel­
kiego rozkwitu militarnego, jednakże za naśla­
dowaniem pruskiego przykładu w Paryżu prze­
mawia, ta okoliczność, że tam mniej rażącą by­
łaby walka gabinetu, prowadzona z Izbą deputo­
wanych wśród anormalnych i prowizorycznych 
stosunków konstytucyjnych, aniżeli w swoim cza­
sie w Berlinie wobec ustalonych norm parla­
ment -trnego systemu. Jakże to dziwne zrządze­
nie, ze z przeszłości księcia Bismarcka czerpie 

.naukę i zachętę do wytrwania właśnie to stron­
nictwo, którego on z głębi duszy tak niena- 
.Wzi.

— 6 listopada. Na zebraniu wczorajszem 
zarządów grup lewicy powzięto uchwałę następu­
jącą: „Podczas trwania obecnego przesilenia dzien­
niki nie będą otrzymywały żadnego doniesienia 
o naradach lewicy’. Z tego powodu oświadcza ze­
branie lewicy, że każde doniesienie lub informa- 
cya, jakie się zjawią w dziennikach bez podpisu 
prezesa lub sekretarza każdego zebrania jest 
apokryfem.1-1

B 0 8 V Ä.
^'Petersburg, 2 listopada. Dnia 30 

października rozpoczął się monstrualny proces 
przeciw nihiijstom, obejmujący '193 oskarżonych. 
Akt oskarżenia obwinia ich o czynności dążące 
do obalenia obecnego porządku rzeczy, stosun­
ków i praw i propagandę tych dążności w kraju 
przez pozyskiwanie sobie prozeiitów. Rozprawa 
toczy się przy zamkniętych drzwiach ; tylko małą 
liczbę osób dopuszczono do obecności w sali. 
Obrońca oskarżonych Spasowicz wnosił o rozpra­
wę publiczną i obszerniejszy lokal, a gdy temu 
żądaniu nie uczyniono zadość, wszyscy oskarżeni 
chcieli opuścić salę, czego naturalnie, eskorta 
z żandarmów złożona uiedopuściła. Wszystkie 
redakeye otrzymały zakaz, aby nic więcej o tym 
procesie nie pisały, jak to, co podawać będzie 
dziennik urzędowy.

Wedle tego dziennika podajemy następujące 
izczegóły; Wydział specyainy z ramienia rzą­
dzącego senatu do sądzenia spraw politycznych 
składa się z następujących osób: prezes, senator 
Peters; członkowie sądu: z senatorów: Pachwi- 
|iew, Kennekampf, Meden, Tysenhausen, Chwo- 
lów; z reprezentantów stanów: Nieplujew, czer- 
aihowski marszałdk gubernialny, Snasin Torma- 
sdw, marszałek szlachty powiatu wyszniewołodz- 
siego, Zurawłew, prezydent miasta Nowogrodu i 

, Łukianin, wójt gminy. Protokuł prowadzi na- 
Helny sekretarz Popow. Prokuratoryą reprezen- 

* tują: Żelechowski, towarzysz naczelnego proku- 
I Hora departamentu kasacyjnego i Szubin pro­

kurator sądu okręgowego. Obrońców oskarżonych 
>st 34, między temi znakomity adwokat pan 

i hodziuiirz Spasowicz, Polak. Pierwsze posie- 
|jsenie po załatwieniu wstępnych formalności 
RaYończouo o 5 zpołudnia, naznaczając następne 
•u dzień 1 listopada. Na tern posiedzeniu przy­
stąpiono do badania świadków.

Ważniejsze rzeczy z tego procesu podawać 
idziemy w miarę, jak je ogłoszą dzienniki pe- 
t#rsburgskie.

WŁOCHY.
* Prawie wszystkie liberalne dzienniki głosiły, 
wniosek o kanonizacyą Krzysztofa Kolumba 

feez Kongregacyą św. Obrzędów odrzucony zo­
stał, Germania zapytywała się w Rzymie, o

ile ta wiadomość jest prawdziwą i następującą 
otrzymała odpowiedź: „Wszystko, co w dzienni 
kach o kanonizacyi Kolumba dotychczas opowia­
dano, żadnej nie ma podstawy. Ńawet nie uczy­
niono jeszcze pierwszego kroku celem uzyskania 
kanonizacyi, t. j. nie proszono o pozwolenie Kon­
gregacji św. Obrzędów, aby tę sprawę poruszyć. 
Skoro to pozwolenie będzie udzielone, może być 
dopiei o proces kanoniczny (¡1 processo) wytoczo­
ny. Następuje potem badanie procesu samego 
i dopiero kiedy n ijdrobniejsze szczegóły zostaną 
zbairtiie i żadnych już zarzutów nikt nie podnie- 
sb‘, przychodzi sprawa pod debatę Kongregacji, 
i o ukończeniu debaty następuje ponowne badanie 
ze stiony Kongregacji i głusowauie. Dopiero po­
tem referują o rzeczy Ojcu św., który ewentual­
nie da;e pozwolenie na dalsze dochodzenie. Czę­
sto się zdarza, żo wniosek odnośny rzuca Kongre- 
g cya do kosza. W sprawie beatyfikacji Kolumba 
zbierają dopiero interesujący się nią katolicy po­
trzebne materyały."

Unita eattolica, rozprawiając o zaj­
ściach w niunicypium na Kapitolu zasiadującćm, 
pisze: V\ każdym razie jest łagodząca oko­
liczność na korzyść łupieżców municypalnych 
w Rzymie. Złodziejstwa te były tylko nieporo­
zumieniem. Owóź urzędnicy mieli przed oczyma 
sławne litery 8. P. Q. R. i nie mogli po dawne­
mu odczytać: Senat us Pop u lus que Ro­
ni au us. Cóż więc znaczyły? Pan P. litery tłó- 
maczył w ten sposób: Si Puo Qui Ru ba re 
(i u kraść można) i wkradł 80,000 lirów z zarzą­
du cnieiitaizy. Szanowny P. L. i italianissinius 
V. czytali S. P. Q. R. S a 1 v i a m o P a t r i a 
Quand o R u b i a ni o (Zbawiamy ojczyznę kra- 
dnąc) i popełniali fałszerstwa, kradzieże na chwalę 
Włoch. Dalej pan P., mając pod ręką znaczki 
markowe, przy zawieraniu małżeństw używaue, 
wy tłómaczy ł sobie Si P e r m e 11 e Q u e s t a R u- 
beria (Zezwala się na taką kradzież) i ją też 
spełnił. Inżynier M., pomny na powyższe inter­
pretacje, tak wytłomaczył litery : Siam o Pa- 
trioti Quan do Rubiamo (Jesteśmy naro­
dowcami, gdy kradniemy)... A lud, zwrócony do 
Ojca św., tak tłómaczy: Santo Padre Quali­
té Ru b o rie (Ojcze święty, co za kradzieże!), 
a osądzając zdarzenia publiczne i prywatne, doj- 
d.ą przy literach S. P. Q. R. do czytania: 
S e m p r e Prendono QuestiRigenera- 
; o r i — zawsze coś zachwycą ci odno­
wiciele.

TELEGRAMY
Peszt, 6 listopada. Na dzisiejszćm po­

siedzeniu Izby niższej interpelował hr. Appouyi 
o przedłożenie wszystkich do rokowań o traktat 
z Niemcami odnoszących się dokumentów przed 
merytorycznemi obradami ogólnej taryfy celnćj.

Londyn, 6 listopada. Jenerał - feldzeug- 
meister Campbell otrzymał rozkaz udania się do 
Bredelar, ażeby być obecnym na pró ach, odby­
wających się tamże z działami Kruppa. — 
Kontradmirała Hay mianowano dowódzcą eskadry 
Kanałowej.

Ostatni© telegram y.
Paryż, 7 listopada. Journal officiel 

donosi: Ministrowie cofnęli na żądanie Mac 
Mahona wniosek o dymisją, celem jednak uui- 
kuienia nieporozumień oświadczyli, że pozostając 
na swem stanowisku nie cfaoą w żaden spo­
sób uprzedzać dalszych postanowień naczelnika 
państwa.

. Car o gród, 6 listopada. Wiadomości urzę­
dowe: Reuf basza donosi z Sżypki pod dniem 
wczorajszym: Od niedzieli pogoda się poprawca. 
Ostrzeliwaliśmy oddziały nieprzyjacielskie, zatru­
dnione sprowadzaniem drzewa i zadaliśmy’ eskor­
cie tychże straty. Ogień artyleryjski i karabino­
wy trwa dalej. Nieprzyjaciel został wzmocniony 
przez posiłki ściągnięte z Gabrowej. — Muktar 
basza donosi z Erzerum dnia 5 b. m.: Mieliśmy 
potyczkę pod Dewelyjum i powróciliśmy tutaj. 
Sulejman basza donosi pod dniem 5 b. m. 
Podczas rekonesansu, wojsko nasze zajęło i zni- 
szi żyło trzy szańce moskiewskie w dolinie Ma­
rian na południu Eleny.

Londyn, 7 listopada. Do Mo rning 
Post telegrafują z Carogrodu pod dniem wczo­
rajszym, że Muktar basza po słabym oporze 
opuścił stanowisko swoje w Dewebojun, i cofnął 
się przez Essing do Trapezuntu, gdzie oczeki­
wane są wielkie posiłki i zapasy.

Paryż, 7 listopada. Gabinet obradował 
wczoraj wieczorem dłuższy czas. — Jak słychać, 
maja grupy prawicy senatu postawić jutro wnio­
sek o przejście do porządku dziennego przy wy­
rażeniu zaufania do ministerstwa i pochwaleniu 
polityki marszałka. Lewe grupy senatu zgodzą 
się ua natychmiastowe obrady nad tym wnio­
skiem. Wielu senatorów i* deputowauych grup 
konserwatywnych było po południu z odwie­
dzinami w pałacu Elizejskim. — Rezul­
taty z 1395 wyborów do rad jeneralnych są 
znane, z tych jest 764 republikanów i 511 kon­
serwatystów, 84 wybory ściślejsze są potrzebne. 
Podług znanego z 80 departamentów wypadku 
wyborów w 40 większość stanowić będą republi­
kanie w 39 konserwatyści. Republikanie zy­
skali 107 krzeseł.

Doniesienia urzędowe.
radzcę sprawiedliwości W o c k e Rzecznika i notaryusza, 

w Środzie przeniesiono

w tymże charakterze do sądu powiatowego w Lesznie, 
przeznaczając mu Wschowę za miejsce zamieszkania.

* Hołdy pośmiertne składane na świeżym grobie 
ks. prałata Koźtniana, któro zbyt rychło ucichły w'prasie 
krajowej i niedostateczne podały nam wiadomości o tern 
życiu tyło w zasługi bogatem, obecnie w czasopismach 
zagr. nicznych długiem przeciągają się echem. Kury er 
umieścił niedawno nekrolog z dziennika angielskiego 
i i ni e s a. Teraz Germania w niedzielnym dodatku 
drukuje obszerny a bardzo sordoczuio i poważnie napisany 
życiorys zmarłego prałata p. t. Das L o b o u o i n o s 
treuen Dionors der Kirche und seines 
Volkes. Dziennik fraucuzki Lo Mondo, który już 
w krótkich słowach donosił był o dotkliwej stracio po­
niesionej przez kraj nasz i Kości ił polski, teraz w nu­
merze z 31 października zamieścił szeroki nekrolog ks. 
Koźiuiaua, w którym wielo .znajdujemy szczegółów o roz­
ległych stosunkach zmarłego z najznakomitszemi i sobi- 
stościaini Fraucyi. Względne milczenie czasopism war­
szawskich, któro dotychczas nie chciały czy nie mogły 
okazać swego udziału w powszuclinóm uznaniu tak 
wielkich cnót i zasług, smutno na nas sprawia wrażenio, 
chociaż nie tracimy nadziei, żo i ztamtąd dóczokamy się 
niebawem hołdów należących się pamięci tak wielkiego 
m ę ż a. {

* Na klinikę dla ubogich p. dra Wichorkiewicza: 
Zi przeniesienia 10 mrk. X. X. 5 mrk. 50 len. Razem 
15 marek 50 fon.

* Na szpital dziecięcy. X. X. 5 m. 50 fen., któro 
wręczyliśmy p. radzcy Chlebowskiemu.

* Na misyą bułgarską. Z przeniesienia 214 marek. 
a. X. 4 m. 50 len. Razem 218 marek 50 fen.

* Na kościół Serca Jezusowego we Lwowie. Z prze­
niesienia 63 mrk. 50 fen. X. X. 4 mrk. 50 fen. Razem 
68 marek.

* Komitet Spółek odbędzie swe posiedzenie w pią­
tek dnia 9 b. m. w zwyczajnym czasie i miojscu. Na po­
rządku dzionnyin : ostateczno ułożenie porządku dziennego 
Walnego ¿obrania, mającogo się odbyć dnia 25 i 26 bm.

* Program piątkowego Zebrania Towarzystwa 
Muzyczno go w Poznaniu: 1. Uwertura. 2. Arya 
z Lim.lydi (sopran) Chamoix Donizetti. 3. Kapsodya wę­
gierska. Liszt. 4. Arya z Halki (sopran). Moniuszko. 
5. Duet (sopran i tonoi) z Faworyty Donizetti.

* W Towarzystwie Przemysłowem odbyła się w po­
niedziałek prelokcya „O celu i korzyściach lotoryi." 
tytuł ten zadziwił niejednego i licznych zwabił słuchaczy. 
Tymczasem prelegent wykazał właściwy col lotoryi pań­
stwowych, któro bogacą przedsiębiorców, kolektorów i kasy 
rządowe, a niszczą i demoralizują spóleczoństwo. Wywody 
swe uzasadnił prelegent cyframi, rozbierając szczegółowo 
dwie instytucyo loteryjne, t. j. loteryą bamburgską, jako 
przykład loteryi klasowych i lotoryą austriacką i włoską.

* P. naczelny prezes Günther wprowadził, jak Po- 
sonor Z t g. opowiada, w zeszłą sobotę, dnia 3 b. m., 
w obecności wyższego radzcy rojencyjnego barona v. Mas- 
sonbacha, radzcy rojencyjnego Gacbel i wszystkich urzę­
dników konsystorskich archidyecezyi ..poznańskiej i gnie­
źnieńskiej w urzędowanie mianowanego komisarzem do ad­
ministrowania majątkuarcybiskupiego w pomienionych obu 
archidyecezyach, pa# Perkuhn. Równocześnie dzięko­
wał pan naczelny prezes dotychczasowemu komisarzowi 
baronowi v. Mąssenbach w imieniu ministra wyznań za 
dotychczasowe sprawowanie administracji. Dnia 5 b. m. 
zaś odbył radzca naczelnego prezydyum, p. Freitag, re- 
wizyą kasy konsystorskiej i oddał takową radzcy ręjeu- 
cyjnemu p. Perkuhn, poczćin p. Massenbach pożegnał pod­
władnych sobie dotąd urzędników konsystorskich.

* Królewski komisarz dla administracyi majątku 
archidyecezyi gnieźnieńskiej opracował obszerną instrukcyą 
dla zarządów kościelnych, która, zdaniem jego, znacznie 
ułatwić ina tak dozorom kościelnym jak i władzom nad- 
zoracym administracją spraw kościelnych majątków. Na­
czelny prezes zgodzi! się' całkiem, jak donosi P o s e n e r 
Z t g., na poinienioną instrukcyą i chodzi jodynie o przy­
zwolenie na nią prowincyi pruskiej i pomorskiej, co do 
niektórych parafii, położonych w ich obwodach. Sekretarz 
Vorwerk ma instrukcyą tę przetłómaczyć na język polski, 
poczem taż rozesłaną zostanie członkom dozorów ko­
ścielnych.

* Sprzedaż wygranych z loteryi ogrodu zoologi­
cznego nie została jeszcze ukończoną. Pozostałe 180 wy­
granych, pomiędzy niemi srebrna zastawa na stół, w war­
tości 1060 marek, sprzedanemi będą później.

* Gmach p. doktora Koszutskiego, tak zwany hotel 
Wiedeński, nabyła ua subhaścio p. Antonina z Radcńskich 
Bronikowska za 423,000 marek.

* Przy moście Chwaliszetiskim ukończono już wy­
murowanie filarów i rozpoczęto czynić przygotowania do 
rzucenia żelaznego pomostu.

* Przed gmachem dyrektoryum policyi robią przy­
gotowania do zasadzenia nowych drzew. Z frontu po­
bocznego od ulicy Berlińskiej wzuiosiono w miejscu, na 
którćm dawniej stało więzienie policyjne, sztachety żelazne.

Dla IV. korpusu armii przejeżdżało przez Poznań 
207 rekrutów, przeznaczonych do Magdeburga.

* Na jarmark lipski wyjechało onegdaj ztąd około 
80 kupców.

* Przeciwko osobom, które rzekomo dopomagały 
w rozszerzaniu wiaty w cudowne objawienie się NPMaryi 
w Gietrzwałdzie, wytoczono, jak stanowczo Ostpr. Z t g. 
twierdzi, śledztwo kryminalne.

Kradzieże pieniędzy. Kocięciu pewnej, mieszka­
jącej przy Alei, wyciągnięto onegdaj przód południem na 
placu Sapieżyńskim z kieszeni w sukni portmonetkę z czer­
wonej skóry, zawierającą jednę 10-markówkę, 2 dwumar- 
kówki, 6 pięćdziesiątlenygówiek i nieco drobnej monety. - * 
Kotlarzowi przy ulicy Młyńskiej Nr. 18 skradziono w cza­
sie od 10 października do 3 listopada z niozamkniętego 
kuferka bilet na 10 rubli, kilka biletów trzyrublowych 
i jednorublo wych i trzy 20-markówki.

* Termin sprzedaży przez publiczną licytacyą go­
styńskich dóbr klasztornych zniesiony został wskutek pro­
testu, zaniesionogo przez królewskiego komisarza do ad­
ministrowania majątku kościelnogo w archidyecezyach 
gnieźnieńskiej i poznańskiej.

* Trzysta marek nagrody przeznaczyło prowineyo- 
nalno stowarzyszeuie ogniowo temu, któryby wykrył pod­
palacza, oberży Columbia za bramą ku Dębinie. Oberża 
ta należała do restauratora Hensig i spaliła się w nocy 
z 10 na 11 października.

* Na folwarku do Czacza należącym spaliła się 
w,tych dniach stodeła. Drugi to już w krótkim czasie 
pożar w tój majętności, należącej do hrabiego Marcelego 
Żółtowskiego.

* Zaraza na bydło. Zapalenie śledziony ustało 
pomiędzy bydłem rogatem gospodarzy Marcina Bcyero- 
wicza i Wieruszewskiego w Ł u s z c z a n o w i o i dlatego 
zamknięcie tego miejsca zniesiono, tak samo i czarne zołzy 
pomiędzy końmi gospodarza Wojciecha Karlińskiego w 
B r z o z i u.

* W Trzemesznie wybranych być ma w dniu 30go 
b. m. 5 nowych reprezentantów miasta, i to w pierwszym 
i trzecim oddziale po dwóch, w drugim jednego. Spodzie­
wać się należy, że wyborcy Polacy wypełnią sumiennie 
swą powinność.

* Rzecznicy doktor Gabel wjSzubinie i Jocl 
w Bydgoszczy otrzymali tytuł radzców sprawiedliwości.

* W Katarzynowie pod Strzałkowem spalił się w 
nocj’ z dnia 4 na 5 b. m. znaczny budynek gospodarczy, 
w którym się znajdowały stajnie, owczarnia, spichlerz i 
góra do siana. W płomieniach zginęło również 800 owiec, 
9 opasowych wołów, 6 koni i kilka krów. Właściciel był 
podobno dobrze zabezpieczony. Jakim zaś sposobem ogień 
wybuchnął, dotąd niewiadomo.

* We wsi Biała pod Trzcianką urządzono w prze­
szłym miesiącu ajencją pocztową.

* Ważny dokument do biografii Sebastyana Klono- 
wicza podaje Gaz. Lubelska. Wszyscy biografowie 
Klonowicza kładą datę jego śmierci na r 1608. Tymcza­
sem dokument, znajdujący się w aktach wójtowsko-ławni­
czych lubelskich, przechowywany w tamtejszem archiwum 
akt dawnych, świadczy, żo słynny autor „Worka Judaszo­
wego i Flisa", nie żył już w roku 1603. L mowyj też w 
tym dokrmcncie o jego kamienicy i opłaceniu długów wno­
sić można, żo nędza pooty nio była tak wielka, jak ją 
podanie ubarwiło. Sam dokument, wyszukany przez p. J. 
Detmerskiego, pisany w języku łacińskim, w polskim ję­
zyku brzmi jak następuje : „Działo się w sobotę przed 
niedzielą (Tucbą roku 1603. Pokwitowanie sukcesorów 
Sebastyana Klonowicza. Przed urzędom wójtowsko-ławni­
czym, stawiwszy się osobiście Sławetny Paweł Bruckman, 
mieszczanin i kujiiec gdański, jawnie, dobrowolnie i wy­
raźnie zeznał: Iż on dostatecznie i w zupełności został 
zaspokojony przez Sławetnego niegdyś Sebastyana Klono­
wicza, mieszczanina i rajcę lubelskiego, oraz jego małżonkę 
Agnieszkę; w długu 130 złotych polskich, w którym to 
długu miał sobie w zastaw oddany przez nich sklep, w 
kamionicy ich narożnej „Wiślicka" zwanej, w rynku mia­
sta Lublina położonej, a to na lat cztory, podług aktu 
przed urzędom radzieckim - lubelskim, przez tycbżo mał­
żonków Klonowiczów zozuauego. Z których to przeto stu 
trzydziestu złotych polskich tychże niegdyś Sebastyana 
Klonowicza i małżonkę jego Agnieszkę, oraz ich dzieci 
i spadkobierców kwituje i widnymi czyni na wieczno 
czasy ijjakta w tym przodmiocie pozezn&wuuó na zawszo 
znosi, umarza i unicestwia."

* Kalendarz. Jutro, w czwartok dnia 8 listopada, 
Gztorocli Koronatów. Wschód słońca o 
godzinie 7 minut 10. Zachód o godzinie 4 minut 17.

Długość dnia 9 godzin 7 minut
Wypadki historyczne. 1412 Ziemia spiż- 

ska w zastawie do Polski przyłączona. — 1500 Przymie­
rze z Turkami. ■ 1632 Władysław IV. ogłoszony królem
— 1726 Poczynione ulepszenia w sądownictwie. — 1794 
Moskało zajmują Warszawę.

(c) Kościan, 5 listopada. Mówią, żo zo śmiercią 
wszystko ustaje. Sontoncya ta jeduak w dzisiojszych cza­
sach się nio sprawdza, co już ostatnie wypadki pogrzobo- 
wo w Kościanio wyraźnie dowodzą. Jak bowiem z jednej 
strony niemożebną jest rzeczą niepogrzebane zostawiać ciała 
zmarłych, tak z drugiej strony słusznie mieszkańcy naszej 
parafii mają to sobio za największo nieszczęścio, gdyby 
ciało jakio mieli zostawić na łasco „państwowego pro­
boszcza“; dla tego grzebanio zmarłych dla nas nadzwyczaj­
ne sprawia trudności. Nie pozostaje zatem nic innego, 
jak w asystcncyi policyjnej umarłym pogrzeb wyprawiać. 
Pierwszy taki pogrzeb urządził, jak wiadomo, gospodarz 
i sołtys Białas z Sierakowa, a drugi dziś jakiś Górny 
z Kiołczewa. O takich aktach pogrzebowych już pisali­
śmy, dziś więc tylko jeszcze dodać należy, iż pod karą 
150 m. zakazano na cmentarzu cholerycznym pochować. 
Nadto komisarz żądał protokólarnego podpisu. Lecz nie 
ma głupich! Ponieważ polieya nie jest upoważnioną do 
nakładania kary więcej jak 30 m., myślano niezawodnie 
przez to wydostać rewers, płatny na 150 m. Że zaś przy 
pochowaniu dzieją się niesłychane rzeczy, dowodzi are­
sztowanie jakiegoś człowieka, który na rozkaz wprawdzie 
się oddalił, ale jeszcze się był oglądał. Prócz togo dużo 
jest zapisanych, którzy przed sądem tłómaczyć się będą 
zmuszeni. Dziwi nas atoli postępowań e władz policyj­
nych, iż ciała zaraz nie chowają, lecz takowe napowrót 
brać każą i dopiero drugi raz swoją drogą chowają, przez 
co łatwo przy zaraźliwych chorobach smutne skutki wy­
wołać mogą.

(m) S pod Powidza, 6 listopada. Zapewne je- 
steścio ciekawi, co się dzieje w kochanym Powidzn. „Ry­
cerze“ zawsze po rycersku się zachowują, kiedy okoli­
czności tego wymagają to i cierpieć umieją z powagą 
i poddaniem się woli Bożej. — Obawiano się, że to mia­
steczko, tak zwykle ruchliwe i gorące, da powód do wielu 
aresztowań i procesów, nawet puszczono w świat „kaczkę“ 
żo s:ę krwi rozlewu dopuścili, tymczasem pomimo, żo 
p. Moerke już prawie dwa tygodnie' w ich muraeh zam­
knięty siedzi, nie dali jeszcze powodu, aby władza świecka 
wkraczała dla utrzymania porządku. P. Moerke jednako­
woż nio czuje się bezpiecznym, dotychczas nio postał 
jeszcze w kościele i nikt go jeszcze nie widział. Okie- 
uico na probostwie pozamykane. Jeden żandarm pilnujo 
jego osoby a drugi wyłącznie dla niego do Powidza prze­
znaczony strzeże miasta wo dnie i w nocy. Dotychczas 
dzwony są głuche, „serca“, chociaż oddane władzy poli- 
cyjaój, jeszcze nie zawieszone. P. Moerko czasem prze­
chodzi się po ogrodzie, ale okrzyki malców i kamyczki 
przez nicli ciskano przeszkadzają mu w jego spacerach. 
Był z żandarmem u p. burmistrza i podobno kazał 
oświadczyć, że jeżeli mu dadzą „spokój“, to i on ich nie 
będzie dręczył. Świadectwa kościelne wydajo gratis i nio 
robi żadnych trudności, gdy potrzeba odsyła je także 
na pocztę. Najgorzej było z kupowaniem wiktuałów. Zna­
lazło się dziewczę niewiadomych rodziców, które się często na 
ulicy chowa, a kture służy na probostwie. Ta biedna istota 
najwięcej cierpieć musi. Gdy idzie do kramów’ pod osło­
ną żandarma, czekać musi godzinami, nim co dostanie a 
jeżeli żandarma przy niej nio ma, to znosi z cierpliwością 
najboleśniejsze prześladowanie od swoich rówienniczek i 
rówienuików. Dla cbleba jednak clice wytrwać na »wo­
jem smutnćui stanowisku, przez przybranego a bardzo 
biednego ojca do tego nakłoniona. Chleba, mięsa i t. p. 
wiktuałów nio chciano mu sprzedawać, ale władze poli- 
ujjue groziły odjęciem konsensn i za ich namowami 
sprzodawają panu proboszczowi O dzierżawę już się pan 
Moerke zgłosił. Nie potrzebuję dodawać, że p. Moerke 
usługi męskiej żadnej nie ma, pomimo starań p. żandar­
mów, nikt się na kościelnogo ani na organistę nie zgłasza. 
Biedni Bowidzanie schodzą się na nabożeństwo do pry­
watnego domu. Jak dzisiaj rzeczy stoją, ckętnieby wi­
dzieli, gdyby się pan Moerke wyniósł i brał „swojo" 
dochody a im kościół zostawił otwarty, który z j>.go po­
wodu dla nich zamknięty. 1

W dzisiejszych czasach na największo próby wy­
stawieni są nauczjciele, którzy doskonale swTojo stanowi­
sko rozumieją i nie dają się chwilowym prądom czasu 
bałamucić. Znam jednego nauczyciela, który zawsze 
swoje obowiązki sumiennie pełni i nader moralno prowa­
dzi życie. W ostatnich czasacbsdostał od swego inspektora 
powiatowego na mocy denuncyacyi tu powszechnie znanego 
pewnego komisarza tak zwany „wygowor" i za co ? Oto 
że jest Polakiem „Stockpole," że żyje z swoim probosz­
czem w zgodzie i że się brzydzi denuncyacyą. Powie­
dziano mu, że pod takietni warunkami nie może się spo­
dziewać żadnego poparcia a nadto ma się przygotować 
na translokacyą. Dla znanych powodów nie podaję naz­
wisk, ale za fakt ręczę i w danym razie jestem gotów i 
nazwisko odnośnego p. inspektora i komisarza wymienić

(i) Grodzisk, 6 listopada. Rok właśnie dziś 
mij., jak z ramienia rządu objął probostwo tutejsze pań­
stwowy proboszcz p. Gutzmer, ale z radością serca po- 
dzielić się mogę z szanownymi czytelnikami ta pociesza- 
jącą wiadomością ze liczba parafian jogo, składająca się 
u ogolę piecz służby kościelnej z pięciu osób, dzięki Bogu 
się nic zwiększyła, lecz raczej o jednę zmniejszyła... Cho­
ciaż tu przypadki podobne, jak w Kościanio i innych 
nieszczęśliwych miejscowościach w przeciągu tego roku 
nio zachodziły prawie wcalo, to jednakowoż kilka osób 
w skutek tego padło ofiarą. Pomimo, żo w dzień po­
wszedni kościół literalnie pustkami świeci, p. Gutzmer



odprawia codziennie nabożeństwo dla siebio a nawet dwa 
wyprawił w roku odpusty w dzień św. Jana Nepomucena 
16 uiaja i św. Jadwigi 15 października. W obuch ra­
zach zauważaliśmy tu p. Brenka z Kościana.

Radością przejęła nas swogo czasu wiadomość o 
zawiązaniu się w mieście naszein towarzystwa przemy­
słowego a z liczby członków, którzy w pierwszym dniu 
do niego przystąpili, marzyć mogliśmy o rozwoju i po­
myślności jego. Tymczasem mocno nas nadzieja zawiodła. 
Z przeszło 70 członków przybywa na zwyczajno posiedze­
nie, odbywające się co niedzielę, 10 a najwięcej 15 a 
wielu jest nawet takich, którzy wcale do towarzystwa 
nio uczęszczają. Cóż jest tej opieszałości przyczyną? 
Słyszałem wiolu skarżących się na zarząd, który nie dość 
enorgiczuie towarzystwem się zajmujo, skarga ta wszelako 
jest nieuzasadniona, gdyż o ile mi wiadomo, mamy god­
nych w nich członków, którzy z poświęceniom starają się 
jodyno to w mieście naszein stowarzyszenie polskio utrzy­
mać. Przyczyny tój szukać nam raczej przypadnio w nas 
samych, którzy nio chcemy poznać potrzeby wspierania 
się wzajemnogo, do którego w obecnych przodcwszystkióm 
czasach dążyć powinniśmy. Woźmy się przeto na soryo 
do dzieła, wynagrodźmy przynajmniej częściowo to, cośmy 
dotychczas zaniedbali i nie pozwólmy, aby towarzystwo 
nasze przemysłowe grób swój w tak krótkim czasie zna­
lazło, a my przez to, od nieprzyjaznych nam żywiołów 
wyśmiani zostali.

akuszerki. Kandydatki mogą się zgłosić do radzcy zie­
miańskiego lub też do komisarza obwodowego w Osiecznic 
dołączywszy świadectwo złożonia egzaminu.

Między bydłem luiojscowóm posiedziciela folwarku 
p. Fr. Seilera wybuchła zaraza płucowa. Zwykłe w tym 
razie środki ostrożności rozporządzeniem policyjnem naka­
zane zostały.

Przed kilku tygodniami został w Wyciążkowi" 
przez psa wściekłego pokąsany' inny pies tak, że się 
u tegoż pewien rodzaj wścieklizny pojawił. Nieszczęście 
żadne ztąd joszczo nio wynikło, gdyż zaradzając bezzwło­
cznie złemu, psa pokąsanego 15 z. m. zabito ; władza na­
kazała bezzwłoczne wiązanie w okolicznych miejscowo­
ściach wszystkich psów lub zamknięcie tychże.

Zarząd krajowy powszechnego niomiockiogo towa­
rzystwa kn ochronio polowania obwieszczeniom datowanóra 
z Kłody pod Rydzyną z dnia 23 października r. b. po- 
dajo do publicznej wiadomości, iż temu, kto złodzieja 
zwierzyny (kontrawonienta łowczego) lub tóż kupującego 
kradzioną zwierzynę doniosio w ten sposób, iż przestępca 
przez sąd do odpowiedzialności pociągniętym być możo, 
wypłaconą zostanie nagroda w kwocie od 30 do 100 
marek.

GIEŁDA.

Hubert z Grabowa, Korytkowski z żoną z Zieleńca, 
Gidaszewski z Ulanowa, Barach z Środy, Sniegocki 
z Budziszewa, Szmyt z Kórnika, Gąsiorówski z Zbe- 
rok, Koperski z Winnejgóry, Wizę z Michorzewa, 
Zapałowski z Szamotuł, Łukowski z Ostrowa, ks. prób. 
Borys z Silca.

(In.) Leszno, 3 listopada. (Rachunki kasy ko­
ścielnej i szpitalnej. ■— Apteka. — Kurs tańca. —- Od­
czyty dramatyczne. Koncert. — Dla akuszerek. —• Za­
raza. ■— Wścieklizna. — Ku ochronie polowania) W myśl 
§ 21 prawa z dnia 20 czerwca 1875 wyłożono są dla 
członków gminy katolickiej od dnia 20 z. m. na czas 2 
tygodni w lokalu p. Putyatyckiego rachunki kasy tutej­
szego kościoła katolickiego jako i rachunki miejscowego 
szpitala katolickiego wraz z etatem togoż szpitala za 
czas od r. 1877 aż włącznie do r. 1882.

Tutejszą uprzywilejowaną któlowską aptekę przejął 
z początkiem października r. b. od sukcosorów G. Ada- 
my’ego na własność p. Kaźmierz Jankowski.

Z dniom 25 ubiegłego miesiąca rozpoczął to lia 
sali p. Zicłeckiogo kurs tańca baletnik p. K. Iwanicki, 
a czyniąc zadość ogólnym życzeniom, przyjmuje dawniej­
szych swoich uczniów do udziału w kursie pod łagodnioj- 
szemi warunkami. Zgłaszających się w czasie rozpoczę­
tego już kursu uczniów doprowadza p. Iwanicki prywatnie 
do tego stopnia biegłości, że mogą za drugimi z łatwo­
ścią podążyć.

Gustaw Müller, król, nadworny artysta dramaty­
czny, udzielający się i w innych miejscowościach Księ­
stwa, wygłosił na sali Hotelu Polskiego w dniach 14 i 15 
zeszłego miesiąca „Othello“ Szekspira i „Nathan der 
Weise“ Lessinga.

W niedzielę 28 z. m. również na sali rzeczonego 
hotelu odbył się koncert dany przez panny Rudolfinę 
i Eugenią Epstein, jako i panią Teresę Keller-Epstein 
z Wiednia. Pierwsza z dwóch młodziutkich sióstr jest 
wiolonczelistką, druga wirtuozką na skrzypcach, pani 
Keller-Epste n fortepianistką. Program urozmaicony skła­
da! 3ię z 6 numerów. Publiczność z zadowoleniom opu­
ściła salę.

Urząd ziemiański naszego powiatu ogłasza pod 
dniem z. m., żo w miojscowościach należących do obwodu 
Osicczny, obejmującego Osiocznę, Raduchowo, Wojnieść, 
Gołębice, Wulkę, Jeziorki, Wyciążkowo braknie obecnie

Poznań, dnia 7 listopada 1877.
Zyto, (za 20 ctr.) — wypow. — ctr. eona wypow 

135, wrzosień —, jesień, —, wrzes. — paźdz. —, paźdz
listop. ----- , list.-grudzień —.— grudz.-styeżoń —,—
styczeń-luty — wiosna----- marek.

Okowita, (z beczką) pr. 100 1. Tralles. Wypowiedz. 
50000 litr., cena wypowiedziana 17,40 na Lipiec — 
sierpień —, wrzosień —, październik — list. 47,40 
grudz. 47,00—47,50 styczeń 47,80 - luty 48,30 marzec 
48,80 kwiecień —, kwiecioń-maj 40,70 marek.

Okowita w miejscu (bez beczki) 47.20 marek.

T O WA li.

dnia 7 listopada 1877. piękny | średni pośled.

Pszenica .... 50 kilogr. 10 60 9 60 8 60
Zyto......................... 7 20 6 90 6 55
Jęczmień .... * 8 40 Pł1 70 7 50
Owies stary . . . 7 70 7 40 7 10
Owies nowy . • ■ * = 7 20 7 — 6 80
Groch do gotowania — — — — —

Groch na paszę . . = ' — — — — — —

Kartofle.................... « = 1 40 1 30 1 20
Wyka .................... s s — — — — —
Łubin żółty ... S Ä — — — —
Łubin niebieski . - 5 25 5 Io 5 -
Koniczyna czerwona . — -- — — .—

PBZYBYL1 DO rOZWANIA
dnia 7 listopada.

LUZ1NSK1EGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Hrabia 
Plater z żmą z Proch, Chocianowski z Białej Rusi, 
Goślinowski z Dąbrówki, ks. prób. Hauuszyld z Mo­
gilna, ks. prób. Wrzesiński z Parzęczewa. Kostelesky 
z Budapest, Toboli z Piły’, Bouzet z Bordeaux, Keil 
z Berlina, Santz z Elborfeldu.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Ks.'dziekan Heba­
nowski z Lwówka, ks. prób. Hebanowski z Bukowca,

1) Ścienny naklejony na tekturę 50 fen. 2) KiOSZOllkOWy za 20 fen.

a) Nowy Kalendarz Poznański za 50 fen.

4) Poznański Kalendarz za 1 markę.

Co się działo w Polsce
od samego początku

i co się « nią stuło.
Dzieło to, opowiadające w dwóch, częściach (w 8ce razem 500 

stronnic) przeszłość Ojczyzny naszej, sprzedaję odbiorcom mych 
kalendarzy po jednej marce, podczas kiedy cena jego pier­
wotna wynosiła 3 marki i 50 fen.

yy- Nadto dla odbiorców' mych kalendarzy zniżyłem ceny i in­
nych książek, oczempodaję bliższą wiadomość w kalendarzach samych.

Uwaga. Kto chco na najtańszej drodze przyjść do kalendarzy, ten niech 
należyto ść naprzód przyśle (zaliczlti pocztowe bowiem 
wicie kosztują) a jeżeli chco, aby inu kalendarz tranko nadesłać, to do­
płaca za przesyłkę zamawiając jeden Kalendarz Nowy 10 fen., Kalen­
darz Poznański 10 fen., Kalendarz kieszonkowy 3 fen. Zamawiając 
kilka kalendarzy lub Kalendarz ścienny najlepiej dołączyć zaraz na porto 25 
lub 50 fen., stosownie do tego, czy zamawiający mieszka od Poznania bliżej
niż 10 mil lub dalej. .

Zamówienia wysyłają się odwrotną/pocztą.
Nalcżytość można także przesyłać, w markach pocztowych.

Zamówienia proszę adresować: Japbsław I.eStgekcr w Poznaniu, 
załączając najlepiej odpowiednią sumę w markach pocztowych.

—— Sprzedający z drugiej ręki otrzymują rabat- 'W

Wielmożnym Paniom miasta Poznania i okolicy 
donoszę, iż jak dotąd tak nadal przyjmuję wszelkie zamó- 
wienia podpadające damskiej konfekcyi. Wykona-

W nie straranne zapewniam. (1992)

M W domu p. Kruga przy ul. Wrocławskiej nr. 10—11, III p. g

Ceny ziemiuplodów
na targach. ¡¡amiejscowycL

Wrocław, 6 listopada.
S i e ni i e koniczyny, czerwone niezm., pośled. 30 

35, średnie 38—42, piękne 45—48, najp. 50—52 mrk.; 
białe stale, pośl. 34—40, średnie 44 —50 piękne 54—60,
najp. 64 - 70 mrk.

Zyto: (za 2000 funt.), wyżej, wypowiedz.----- cent.
na upl. wypow. —,—• paźdz. — żąd., paźdz. — pic., 
listopad 135, •- płac., list.-grudzień 133,-- płc. i żąd., 
grudz.-stycz. -----, kwiec.-maj 136,— płc. i żąd.

Pszenica: 202 żąd., — płc., listop.-grudz. 200 
żąd. kwiocień-maj —,- -

Owies: 125.50 żąd., paźdz.-listopad - ,— żąd., 
Ust.-grudz. 124,— płc., kwiecień-maj 130,- żąd. — płc. 
liiaj-czerw.----- płc., wyp. -- cent.

Olej rzepie wy: stało., wypowiedz. —— cent., 
w miejscu 74, żąd., paźdz. —,— żąd., paźdz. — płc., 
listopad 72,50 żąd. listop.-grudz. 71.75 płc., 72,— żąd., 
—.— płc., kwiec.-uiaj 70.50 żąd.

O ko w, i ta: bez in., wypow. — litr., w miejscu — 
listopad 48,70 pic., listopad-grudzień 48,70 pic., grudzień» 
stycz. 48,60 stycz.-luty —, kwiec.-maj 50,50 żąd.

Ceny targowe w Wrocławiu
z dnia 6 listopada 1877.

kilogr. 30—40—45—50 mrk.; biała słabo 35—42—
- 47—54 marek.

M a ku chy rzepiowe słabo, za 50 kil. 6,80—7,20. 
Makuchy sieni, niezm., za 50 kil. 8,70—9,20 
Łubin niżej, żółty 9.70—10,30- 11,80 mrk., nie’»

9,60- 10,20- 10,70 ra.
Tymotka stało, za 50 kilogr. 22 —25--28 ni. 
Siano 2,60- 2,90 in za 50 kil.
S 1 o ra a 22.50 -24,50 za kopę 600 kil.

Perki: za miech (2 nowe szefie czyli 75 kil) 
najl. 3—3,50 ni, pośl. 2-2,30, za szefel (75 funt.) najl. 
1,50—75 m, pośled. 1 —1,15 m., za litr 0,03 0 05 ir.

Mąka stale, za 100 kil. Pszenna 31,0J -32,50 nu. 
Rżaiuia piękna 23,50—24,50 marek. Rżauna średnia 22.50 

23,50 marek. Osucie rżanno 9—10.25 marek Osucie
pszenne 8-9 marek.

Telegram
Berlin, dnia 6 listopada 

Pszenica stało

Postanowienia
miejskiej

deputacyi targowej.

Pszenica biała nowa
„ żółta „ 

Zyto nowo .... 
Jęczmień stary . .

„ nowy . . 
Owies stary . . .

„ nowy . . . 
Groch ................

Za 100 kilogramów
ciężki 

naj-1 

wyż. 
¿14

naj-
niż.

21 120

8013 
- 10

Postanowienia 
komisyi handlowej.

środni 
naj- || naj- 
wyż. ¡I niż. 
JUN a
21,80 21:30
20 80,20 60 
13 50 13 10

40 14 90

10U2I60
10j,5|l0

lekki towar 
naj- || naj- 

wyż. niż.

2030 19
19 60,18 80 
12 80112 20

14

20,11 
70 14

T(O W A E____
piękny | średni |pośledni

26 24 _ 21 —
31 50 29 — 26 -
30 50 28 __ 24 —
30 50 26 50 23 —
27 - 24 — 21 —

Siemię lniane . . 100 kilogr.
Rzep zimowy . . » »
Rzepik zimowy . . « »
Rzepik latowy . . « «
Lnica . . . «

Ceny wypowiedziane na 7 listopada: żyto 135,— mrk., 
pszenica 202— m., jęczmień — m., owies 125,50 mrk. 
rzep —- m., olej rzepiowy 72,50 ra., okowita 48,70 marek.

Notatka giełdowa spirytusu kartófl. za 100 lit. 
100 ptc. trał. w miejscu — żąd. —, pł.

Koniczyna do siewu, czerwona niezm. za 50

Czy będzie Polska?
napisał

Warszawiak.
Broszura polityczna wyszła świeżo z druku we Lwowie —- w prze- 

sągu czterech dni w drngióm wydaniu. Sprzedaje się we- 
wizystkicli księgarniach po 40 fenygów (20 ct. w. a.) (1923)

Cudowna Matka Boska
Gietr z wałdska
obraz litografowany w kolorach, wielkości 38—48 cm, po­
dług rysunku osobiście w Gietrzwałdzie za pozwoleniem W.
X. Proboszcza Weichsla zrobionego; przedstawiający klon i 
kapliczkę z figurą N. P„ M. kościół i źródło pobłogosławione 
przez N. P. M. wyszedł moim nakładem i jest do nabycia. 

Cena egz. 7iS fen 5 egz. S ®Ir.
Dla zamiejscowych jest najpraktyczniej przesłać pieniądze 

znaczkami pocztowemi. (1763)
Co tylko wysisły powyższe obrazy w małym for­

macie a 5 fen. 25 sztuk za 1 Mk.
Handlarzom odpowiedni rabat.

Zakład litograf, i handel papieru Poznań Ul. Wrocławska Nr. 14. (

Szanownej Publiczności miasta Poznania 
i W. Ks. Pozn. donoszę niniejszem uniżenie 
że tu przy Podgórnej ulicy nr. 14 za­
łożyłam na własny rachunek

handel machin do szycia
i polecam nowe ulepszone (1263)

Singer’a machiny familijne 
kompletne po 103 mrk., jako też fiansfeld’a 
machiny słupkowe, machiny słupkowe Ho- 
wego, Cirkular-Elastic, cylindrowe Singera
po jak najtańszych cenach. Zezwala się na 
zaliczki a repar. wykonuje się prędko i dobrze. 

Z poważaniem

AASTA SCHOL4,
Podgórna ul. 14, dawniej Wilhelm ul. 25.

Tanio!! Tanio!! Tanio!!
Zakupiwszy na ostatnim jarmarku w Lipsku znaczną lość
f "OL1Ł

bardzo tanio, zwracam uwagę Szanown. Publiczności na to proszę 
mnie swemi zleceniami zaszczycić, a ja starać się będę takowe
po cenach umiarkowanych jak najakuratniej wykonać.

Franciszek Zbirański
(1521) Wielka Rycerska ul. Nr. 2.

Nakładem i Czeionkam drukami Jarosława Leitgebra w Po zu aniu*

Listopada 
Kwiecień-maj 

Zyto stałej 
List.-grudz. 
Grudz.-stycz. 
Kwiocień-maj 

Olej rzep, słabo 
Listopad 
Kwiec.-maj 

Okowita stało 
w miejscu 
Listopad 
List.-grudzień 
Kwiec.-maj 

Owies
Paźdz.-listop.

216, - 
203,—

136.50
138.50
142.50

72,50
71,00

49,10
40.20
49.20 
51,70

136A0

Szczecin, dnia 6 listopada 
°szenica słabo 
Listopad 211.10
Kwiec-maj 207,—

Zyto stało
List.-grudz. 134,—
Kwiecień-maj 139,50 

Olej rzep, stale
Listopad 71.—
Listop.-grudz. 70.75
Kwiecień-maj 71,—-

Berlin, 6 listopada 
Marcb. Pozn. kolej .

Prioritety .
Kol. Mind. kolej. . .
Reńska, kolej............
Górnoszląska. . . , . 
Austr. półn.-wscb. k. 
Kolej Rudolfa .... 
Austr. banknoty . . 
Austr. renta złota. . 
Ros. Ang. poż. 1871 
— poż, prem. 1866. 
Węg. 9“/0 asyg. skar-

1877. 
13 25 
68 50 
87 75

107 60 
126 40 
190 —

50 10
171 75

133 75 
95 25

Towarzystwa Muzycznego
zebr a n i o odbędzie się w piątek 
dnia 9 bin. o godz. 8 wiecz. (1990

ZARZĄD.

A. Spir®

księgarnia w Poznaniu,
naprzeciw zegara pocztowego 

poleca po bajecznie nizkiój cenie: 
Syrokomla. Dramata. 2 tomy (2 tal.)

za 25 sgr.
Syrokomla. Gawędy i rymy ulotne.

(4 tomy) (4 tal.) za 1 tal. 15 sgr. 
Pol. Pacholę hetmańskie. 2 tomy

z rycinami (5 tal.) za 15 sgr. 
Obrazy historyczne dawnej Polski

(22ł/a sgr.) 7*/2 sgr.
Wermonty — histerya literatury

francuzkićj (3 tal.) 25 sgr.
Obraz dawn. Wielkopolski 5 sgr.

„ „ Małopolski 5 sgr.
„ ,, Litwy 5 sgr.

Wianek. Powieści dla ludu 2 tomy
^1li sgr.

Cztery powieści 5 sgr.
Wzory przykładności. 5 sgr.

Maryi Ludwiki 2 tomy (3 tal.) 
25 sgr.

Pamiętnik oblężenia Częstochowy 
5 sgr.

Pamiętnik Fryderyka IX (221/, sgr. 
sgr. (600)

Haselbaeh. Poradnik dla owczarzy 
(32Va sSr 7*/s sgr.).

Koriys. Chów’ ptastwa domowego
(1 tal.) 10 sgr.

Kortys. Chów gęsi i kaczek 
sgr.) 7>/2 sgr.

Paczyński E. Bunt hajdamaków na 
Ukranie (15 3gr.) za o sgr.

Opaliński. Satyry (20 sgr.) za 71/2 sgr.
Pady patroniuszowe czyli histo ry

1 przykłady ¡p. L. Siemieńskiego
2 tomy (D/a tal.) 10 sgr.

Robert djabeł 50 fęń. ________

Rękopis
zawierający poezye, możua 
kupić. Bliższych wiadomości 
udzieli S. G. 25. poste rest. 
Breslan I. (1975)

75MTaiJîeii,
całkowite śniadanie: kieł­
basa, flaki 1. p. kieliszek 
wódki i butelkę piwa u

A. Łozińskiego
(1994) Wilhelm, ul. 13.
Smarowidło do wozów
Oliwą do machin 
Petroleum w wybór, gatunku 
poleca po cenie hurtownśj (1993)

SS. JBarcikowski
Poznań — Bazar.

giełdowy
1377. (Kursa końcowe.)

Wypow. żyta 900 
Wypow. okow. —,000

Kai» i lały
Galicyany 105,50 
Pr. pap. państ. 93,25 
Poz. 4“/» list. z. 94,20 
Poz. list. ren. 91.80 
Austr.los 1860 105,40 
Włochy 71,—
Amerykany 99,75 
'Turki 10,10
7’///, Rumun. 15,10 
Pol.lik.1. zast. 54,— 
Rosyj. bknot. 203,60 
Sreb.rnt. aust. 57,10 
Au8.akc.kred. 364,50 
Kolej Państw 447, - 
Lombardy 133,50

1877. (Kursa końcowe.) 
Okowita stale

w miejscu 48 90
Listopad 48.30
Listop.-grudz. 48,20
Kwiec.-maj 51,—

Owies —
Kwiecień-maj - 145,

Petroleum —. -
Listopad 12 75

(Kursa końcowe.)
L. z. ros. ziem. ks. 
Pols. 5°/0 listy zast. 
Pozn. bank prowinc. 
Kwilecki Potocki . . 
Pozn. sprit. akc. .'. 
Bank rzeszy n. . . . 
Diskont. udziały. . . 
Szląsk. stów. bank. . 
Centralb. f. Industr. 
Laurahiitte zast. . . 
Pozn. 4°/0 list. . . . 
Pozn. renta............

7160 
6125 

100 10 
59 — 
43 — 

158 25 
113 — 
82 75 
69 40 
73 25 
94 25

Koszule zdrów iii 
począwszy od 2 m. 

szkarpetki wełniane począ­
wszy od 50 fen., wełnę na 
pończochy 20 pasm począ­
wszy od 70 fen., oraz inne roz­
maite tym podobne towary po­
leca tanio (1988)

j. Pawłowska
ul. Wrocławska 6.

Świeżą przesyłkę wybornej

herbaty chińskiej
otrzymał i poleca (1991)

W. Kamieński
hotel pod Czarnym Orłem w Poznaniu.

niemieckiego pochodzenia poszukuje 
miejsca jako (1985)

nauczyciel domowy
od Nowego Roku. Bliższo wiadomo­
ści post rest. WysRoć T. T.

Miody człowiek, porządnych ro­
dziców, który- dotychczas był przy 
gospodarstwie gburskiem, poszukuj e 
miejsca jako (1989)

elew gospodarczy
'zaraz lub od Nowego Roku. Łaskawe 
oferty uprasza się pod lit. J. M, 
Kościan post-restante.

Dwie piękne, skarogniade

klacze
karecianne są na sprzedaż w Dom. 
Dominowo p. Środą. (1977

Teatr jolsli w bit. PotocW
W POZNANIU.

We czwartek 8 listopada 1877.
Po raz pierwszy:

PROCES.
Komedya w 3-ch aktach.

Początek o godz. 7.
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